Ne 189. 


Czas wychodzi codziensie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Kraków, 22 Sierpnia — Środa. 


Prenumeraśę przyjmuj 


Rok 1888. 


a: 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 0., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 6. Administr: „CZASU* w Mrakowie ore urzędy pomo. jatojssema zew eE 
e księgarnia $. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok pocztowej. — - 

Prenumerata wynosi: RA szenia (inseraty) przyjmuje sle za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw- 

Pocztą w. pańs i "SA ToK ne Kuarta? | 4a 1 miesiga szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 ent. — Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej- 
. państwie Austryackiem  . i « « o « s 4 » . 24 zir. 6 złr. 2 złr. 50 e. k sca wiersza drukiem dro nym po 30 ont. za każdy raz. — Mołączenia do „Czasu“ (prospekta, cyt- 

; PALM Rabą zo Sera AME E OPEROWE 28 złr. 7 złr. | 3 złe. kularze, ogłoszenia it. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych u a 50 cent. 
ich o Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcarył, Turcyi | ; od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać prze” 
ych państw należących do związku pocztowego . . . 82 złr. 8 złr. 3 złr. kazem poczto .— Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU 
IFrenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy w głównym kladzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w Paryżu wyżącznie p. Adam, 
R Praka ig ara na aj poje ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać france Rue Clóment 3 oaeatę p. Wincenty Raczkowski, EO ORA 4 bad ad reont pE 
i Czda Gi kreda f A : i ie n. M. u i 

y u w Krakowie ty reklamacyjne nisopieczętowane nie podlegają opłacie Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. ga ad i j KU mina 1 Norymberdze). 


pocztowej. — Listów niefrankowanych nic przyjmuje się. 


Btękopisnmeów nadsyłanych nie zwraca Się. 


A. Oppelik, 


Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie 
H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 


| = 


Ogloszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na wrzesień . . złr. 2:50 
Od 1 wrze. do końca grudnia 1883 złr. 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
'Niemieckiem na wrzesień „ . 6 marek 
` Od 1 wrze. do końca grudnia 1883 20 


» 


Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatmiego dnia 
w miesiącu. "JEH 


Kraków 24 sierpnia. 


Przegląd Polityczny. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że .prezydent 

_ ministrów hr. Taaffe wyraził, w imieniu N. Pa- 

na, prezydentowi policyi i całój straży bezpie- 

czeństwa publicznego, uznanie, z powodu ener- 

gicznój interwencyi przy stłumieniu ostatnich za- 
burzeń ulicznych. 

Dzienniki wiedeńskie podają dzisiaj główne za- 
rysy wypracowanego właśnie statutu dla zebrań 
pomocników rękodzielniczych (czeladników it. d.). 
Zebranie pomocników. rękodzielniczych składa się 
z wszystkich uprawnionych do głosowania pomo- 
cników należących do pewnego stowarzyszenia 
rękodzielniczego.. Celem tych zebrań jest popie- 
ranie wspólnych interesów, mianowicie co do u- 
trzymania uregulowanych stosunków pomiędzy 
właścicielami warsztatów, fabryk it. p. a ich po- 
mocenikami, następnie pod względem utrzymania 
porządku i harmonii w gospodach i przytuliskach. 
Dalej zebranie pomoeników ma współdziałać przy 
składaniu sądów polubownych dla załatwiania 
sporów pomiędzy pracodawcami i robotnikami, wy- 
nikłych ze stosunków roboczych i z zapłaty. 
Wreszcie ma ono czuwać nad tem, aby wszyscy 
pomocnicy płacili regularnie składki do kasy dla 
chorych. — Władzy przełożonej pewnego stowa- 

'rzyszenia rękodzielniczego służy prawo wysy- 
łać na zebrania pomoeników własnych przedsta- 
wicieli, którzy będą brali w nich udział z głosem 
PARE? Zebrania mają być zwoływane naj- 
mniej dwa razy do roku. j 

=." W sejmić karynckim zóstanie przeprowadzona 
‘na obecnej sesyi dyskusya nad reformą wyborczą. 
_ Już zeszłego roku Wydział krajowy został za- 
= wezwany przez sejm do wygotowania przedłoże- 
nia o zniżeniu cenzusu wyborczego. Wydział wy- 
_ wiązał się z poruczonego mu zadania i proponuje, 
aby odtąd każdy obywatel liczący 24 lat, upra- 
= wniony do wyboru reprezentacyi gminnej i pła- 
= eący najmniej 5 złr. podatku, miał prawo wy- 
borcze do sejmu. Gdyby reprezentacya krajowa 
przyjęła wniosek Wydziału, przybyłoby w grupie 
wiejskiej 12,425, w grupie zaś miast, miasteczek 
i miejscowości przemysłowych 820 nowych wybor- 
ców; natomiast w pierwszej grupie straciłoby 
prawo wyborcze 651 osób, w drugiej 44. 

Sprawozdanie państwowój komisyi egzaminacyj- 

nej w Prądze donosi, że w ostatniem półroczu zda- 

-~ wało egzamin 86 kandydatów w języku niemie- 
ckim, a 128 w czeskim. Sprawozdanie stwierdza, 
że wszyscy kandydaci Czesi uczynili zadość wy- 
maganiom co do dokładnój znajomości języka 
niemieckiego. 

Z powodu ostatnich ekscesów ulicznych w Pra- 
dze, burmistrz Dr Czerny wezwał przełożonych 
wszystkich cechów i polecił im, aby wpłynęli na 
majstrów, by ci nie wypuszezali wieczorami z do- 
mu terminatorów i rozwinęli nad nimi jak naj- 
większą czujność. Dzienniki czeskie odzywają się 
z oburzeniem o tych ekscesach i karcą swawolę 
niedorostków, ci bowiem byli przeważnie spraw- 
cami demonstracyj, wywołanych w różnych czę- 
ściach miasta, przedewszystkiem zaś przed tea- 
trem niemieckim. Według Politik, publiczność 
sama wystąpiła energicznie przeciw ekscedentom 
i wspierała policyę przy stłumieniu wybryków. 

_Budap. Corr. potwierdza wiadomość na podstawie 


|bie nowinka rzucona, ot tak na domysł w braku 


„bardzo pewnych informacyj,* że w krótkim czasie | czytelników nie są one, ani zajmujące, ani nawet 


należy się spodziewać zjazdu ministra spraw zagra- 
nicznych hr. Kalnokyego z ks. Bismarkiem. Miejsca 
zjazdu nie oznaczono dotychczas, prawdopodo- 
bnie jednak spotkanie nastąpi w Gastein. Tylko 
w tym razie, gdyby stan zdrowia ks. kanclerza 
pogorszył się, zjazd nie przyszedłby do skutku. 


Nordd. Allg. Ztg powtórnie a nader energi- 
cznie zaprzecza rzuconej wieści, jakoby książę 
Kanclerz spotkał się i miał naradę z kardynałem 
Howardem, bawiącym u wód nadreńskich. Organ 
ten zaręcza, że Bismark nigdy nie widział się i nie 
zamienił kilku słów z rzeczonym kardynałem. 
(Zaprzeczenie jest zupełnie wiarogodne; pogłoski 
tej nie podały dzienniki katolickie, ale była t0 so- 


innych. O ile znamy kardynała Howarda, książę 
ten Kościoła wspaniałej postawy i świetnego uro- 
dzenia, nigdy w Rzymie nie był uważany za dy- 
plomatę, raczej ma on przed sobą przyszłość dru- 
giego Mezzofanti, dla łatwości, 'z jaką włada kil- 
kudziesięciu językami starożytnemi i nowożytnemi, 
azyatyckiemi i europejskiemi, a między innemi 
zna on także języki słowiańskie, rosyjski, polski 
i illiryjski, Jestto lord w purpurze, ale wcale nie- 
sposohny do misyj dyplomatycznych, zwłaszcza 
wobec kanclerza Bismarka. 


Włoska Opinione puszcza w świat zapowiedź 
bliskiej wojny w senzacyjnym liście z Berlina. 
Niemcy mają być zagrożone przez Holandyę i 
Belgię (!!) — przez Francyę zawsze żądną odwetu 
i przez Rosyę. Mężowie stanu i wojny, którzy 
stworzyli jedność Niemiec, nie chcą umierać, za- 
nim nie zabezpieczą młodego cesarstwa od wszel- 
kich zewnętrznych nieprzyjaciół. W ym celu 
Niemcy napierają na Austryę w kierunku anti- 
rosyjskim, aby przez nagłe zwycięstwo austrya- 
cko-niemieckie ukrócić Rosyę, a następnie i Fran- 
cyę upokorzyć. Opinione dodaje, że plan godny 
jest Bismarka, ale jest hazardowny. Nam się zaś 
wydaje, że cała ta wiadomość, to kombinacya 
nie bez prawdopodobieństwa, wysnuta atoli bez 
żadnych na teraz faktycznych wskazówek. 

Do Rzymu przybył poseł rosyjski bar. Uexküll, 
jak twierdzą dobrze poinformowani, w celu za- 
pewnienia się co do stanowiska Włoch na wy- 
padek wojny europejskiej. 

W Poczdamie odbył się chrzest najmłedszego 
syna ala tronu, według ułożonego. progra- 
mu; otrzyma: 
styn, Karol, ; "wish 

Stan' agonii hr. Chamborda przedłuża się — 
przyjmował on ostatnie Sakramenta. Z Paryża 
przybyli hr. Blacas i p. Damas. Dzienniki legity- 
mistyczne zaprzeczają pogłoskom, jakoby hr. Cham- 
bord przekazywał następstwo na syna hr. Pary 
ża, z pominięciem ojea, i jakoby stawiał jakieś 
warunki swemu następcy. 


Lwów 20 sierpnia. 


($$) Ważne pod względem ekonomieznym i spo- 
łecznym znaczenie przypisywano w kołach posel- 
skich uchwalonemu przez Sejm przed dwoma laty 
projektowi ustawy, według której pod pewnemi 
zastrzeżeniami, tak ze stanowiska prawa prywa- 
tnego, jak i prawa publicznego, miałoby być do- 
zwolonem przenoszenie gruntów z tabuli krajowej 
do zwykłych ksiąg gruntowych, oraz dopisywanie 
nieruchomości ze zwykłych ksiąg gruntowych do 
istniejących ciał tabularnych. Jako główny motyw 
uchwalenia tego projektu przytaczano ułatwienie 
komasacyi i arondacyi wielkich posiadłości. Rząd 
nie przedłożył tego projektu do sankcyi, a po- 
wody odmownego załatwienia sprawy przedstawił 
w obszernym wywodzie, który Wydział krajowy 
w swojem sprawozdaniu z czynności podaje do 
wiadomości sejmu. Powody ściśle jurydyczne, mia- 
nowicie skrupuły nasuwające się ze stanowiska 
państwowej ustawy o księgach gruntowych, po- 
zostawić można kołom fachowym, bo dla ogółu 


on imiona Wilhelm, Fryderyk, Kry- 


dostępne. Natomiast skrupuły ekonomicznej i po- 
litycznej natury zasługują na przytoczenie. Naj- 
pierw rząd nie uznaje potrzeby takiej ustawy dla 
ułatwienia komasacyi i arondacyi wielkich posia- 
dłości. Co do komasacyi, która w istocie rzeczy 
polegać może tylko na zamianie gruntów, podnosi 
ministerstwó, że przeprowadzenie tej zamiany mu- 
si już i tak być uwidocznionem w księgach grun- 
towych. Dla przeprowadzenia arondacyi zaś zu- 
pełnie obojętną uznaje ministerstwo okoliczność, 
w jakiej księdze gruntowej ta operacya ekono- 
miezna przeprowadzoną została. Do tego celu 
przeniesienie posiadłości ze zwykłej księgi grun- 
towej do tabuli krajowej, Wcale: nie jest potrze- 
bnem. Drugim zasadniczym powodem niesankeyo- 
nowania na wstępie wskazanego projektu ustawy 
jest ta okoliczność, że we wszystkich krajach, 
gdzie istnieją tabule krajowe, służą one zarazem, 
jako kataster wyborczy dla jednej klasy wybor- 
ców (wielka posiadłość). „Gdy ordynacye wybor- 
cze — mówi reskrypt rządowy — tych krajów 
(gdzie istnieją tabule krajowe), tylko pewną ka- 
tegoryę posiadłości uznają, jako podstawę prawa 
wyborczego w klasie wyborców z wielkiej posia- 
dłości, wykluczając wszelkie rozszerzenie tej ka- 
tegoryi posiadłości, to musiano przy wydaniu 
ustaw o zakładaniu ksiąg gruntowych, baczyć na 
to, ażeby do tabul krajowych weszły tylko takie 
grunta, którym służy właściwość tabularna. Wsku- 
tek tego wszystkie ustawy o zakładaniu ksiąg 
gruntowych, które wyraźnie tę kwestyę omawiają 
(np. ustawa dla dolnej Austryi) uczyniły dopisa- 


nie gruntów do tabularnego wykazu hipotecznego | 


zawisłem od równoczesnego lub poprzedniego odpi- 
sania gruntów tych samych rozmiarów. Sejm ga- 
licyjski chciał wprawdzie zapobiedz temu, aby 
zwiększenie posiadłości tabularnych nie wywołało 
zmiany stosunków wyborczych í uczynił z tego 
powodu każde dopisanie gruntów do tabularnego 
wykazu hipotecznego zawisłem od warunku, że 
Namiestnictwo i Wydział krajowy na to zezwolą. 
Jednakże pominąwszy, że następstwa udzielonego 
w pojedynczych wypadkach pozwolenia na po- 
większenie posiadłości tabularnej w przyszłości 
przewidzieć się nie dadzą, to tym środkiem ostro- 
żności, mającym na celu zapobieżenie nadużyciom, 
możnaby zadowolić się tylko wówczas, gdyby po- 
większenie tabularnego wykazu hipotecznego przez 
dopisanie posiadłości nietabularnej miano uznać 
wogóle za dopuszczalne.* Krótko tedy mówiąc, 
rząd uznaje takie rozszórzenie posiadłości tabu- 
larnych, jakie wskazuje niesanke 
ustawy, za wprost niedopuszczalny. Na samym 
końcu wspomina jeszcze reskrypt rządowy, że 
„przez sankcyonowanie powyższego projektu usta- 
wy, przesądzonoby poruszoną kilkakrotnie refor- 
mę praw agraryjnych, mianowicie co do posia- 
dłości włościańskich.* Dlaczego i pod jakim wzglę- 
dem mogłaby na tem ucierpieć reforma praw 
agraryjnych, tego nie wskazuje reskrypt rządowy. 
A szkoda, bo z bliższego określenia powodów 
w tej mierze, możnaby się było dowiedzieć, ja- 
kie są dalsze intencye rządu na polu reformy 
praw agraryjnych. 

Dyrekcya pocztowa prowadzi wojnę z autono- 
mią. Nie jej to wina, lecz ministerstwa handlu, 
które ścieśniać każe nawet to skromne uwolnie- 
nie od opłaty pocztowej, jakie organom autono- 
micznym przyznaje ustawa z r. 1865. O kores- 
pondencye Wydziałów powiatowych wytoczono 
już sprawę przed ministerstwo handlu. Jeszcze 
nie pomyślano tam nawet o rozwiązaniu kwestyi, 
a już powstaje spór nowy, bo obłożono we Liwo- 
wie opłatą pocztową wszystkie paczki, w których 
Wydział krajowy przesłał Wydziałom powiato- 
wym, jako organom subskrypcyjnym, kwity tym- 
czasowe na obligacye pożyczki krajowej z r. 1883. 
Ustawa z r. 1865 wyraźnie uwalnia od opłaty 
pocztowej każdą korespondencyę i przesyłkę Wy- 
działów krajowych w sprawach „służby publi- 
cznej.* Czyż zaciąganie pożyczek w imieniu kra- 
ju na mocy ustaw przez Cesarza sankcyonowa- 
nych nie stanowi co do Wydziałów krajowych 
aktu „służby publicznej?“ Na czemże polegała» 
by ta „służba publiczna”, jeżeliby najważniejsza 
funkcya Wydziałów krajowych tj. zarządzanie 
funduszami i majątkami krajów, nie miała tego 
charakteru? Nie koniec na tem. Podobno już tyl- 


nowany projekt 


ko od formalnej zgody węgierskiego rządu zawi- 
sło wniesienie do Rady państwa projektu, który- 
by miał uchylić nawet obecne skromne uwolnie- 
nie korespondencyj autonomicznych od opłaty 
pocztowej. Wprawdzie i korespondencya rządo- 
wa źle wyszłaby na tym projekcie, ale rząd wy- 
dawałby z jednej kieszeni, aby wypełnić drugą, 
a autonomiczne organa musiałyby wstawiać do 
budżetu nowy'znaczny wydatek. Caveant nasi de- 
legaci w Radzie państwa. W kampanii przeciw 
temu projektowi powołać się mogą na kilkakro- 
tnie ponawianą rezolucyę sejmową za całkowi- 
tem i bezwarunkowem uwolnieniem koresponden- 
oyj autonomicznych od opłaty pocztowej. Wszy- 
stkie Sejmy powinny powziąć taką samą rezolu- 
cyę, a może wtedy gabinet oparty na autonomi- 
cznej większości, nie odważyłby się nawet wejść 
do Rady państwa z tak monstrualnym projektem. 


Zakopane 19 sierpnia. 


Przesyłam wam sprawozdanie z komisyi krajo- 
wej galicyjsko-węgierskiej, odbytej 16-go b. m. 
w schronisku Towarzystwa Tatrzańskiego Staszy- 
ca przy Rybim stawie w Tatrach, w celu ozna- 
czania w tem miejscu granicy galicyjsko-węgier- 
skiej. Wiadomo powszechnie, gdyż zgadzają się 
w tem wszyscy jeografowie polscy i węgierscy, że 
szczyty Tatr i rzeka Białka stanowią granicę 
w tej okolicy między Polską, a względnie Galicyą 
i Węgrami. Rzeka Białka bierze swój początek 
pod nazwą Biała woda ze Zmarzłego stawu pod 
polskim grzebieniem i ze stawów pod Garduchem 
a przebiegłszy w milowym swym biegu dolinę 
Białej wody — przybiera nazwę Białki w miej- 
scu, gdzie do niej wpadają wody, wiele od niej 
mniejszego potoku, wypływającego o ćwierć mili 
powyżej z Rybiego stawu. Zachowana u nasi po 
stronie węgierskiej nazwa Polskiego grzebie- 
nia, i okoliczność, że Białka bierze swoje wody 
ze Zmarzłego stawu pod Polskim grzebieniem, 


świadczą niewątpliwie, że granica Polski ciągnęła 


się szczytami Tatr od szczytu INieguszowskiego 
przez Rysy, Wysoką, Ganek, Żelazne wrota i 


Garłuch do Polskiego grzebienia i źródłowisk 


Białki. To pasmo wymienionych szczytów po Pol- 
ski grzebień stanowiło też, 
czasów, granicę cłową między Galicyą i Węgra- 


mi, i nie było nigdy żadnego sporu między temi 


krajami o tę granicę, a jak cały świat uczony, 


tak i Polacy i Węgrzy wiedzieli o tem, że od- 
graniczone rzecznemi górami Morskie oko i Rybi 
te ozdoby Tatr naszych, są polskiemi jezio- 
rami. Sporną była od czasu około 1820 roku, tyl- 
ko granica prywatnych posiadłości właścicieli dóbr 
Zakopane i Kościelisko z właścicielami dóbr Fried- 
man i Lundok, a mianowicie był spornym między 
nimi las Rybie czyli Żabie zwany, będący w po- 
siadaniu właścicieli dóbr Zakopańskich, jako wła- 
ścicieli tabularnych dóbr Białka, w tej gminie na 
stoku góry Żabie, między potokiem z Rybiego 
stawu wypływającym, a wymienionym wyżej stru- 
mieniem Białej wody położony, 211 morgów obej- 
mujący. Spór ten, niewiadomo zkąd powstały, za- 
łatwili w roku 1858 p. Homolacs właściciel dóbr 
Zakopańskich, dzierzawiący wówczas Kuźnice w Ja- 
worzynie, z właścicielem dóbr Landok i Jaworzyna 
p. Palocsajem, wobec komisyi galicyjsko-węgier- 
skiej w ten sposób, że p. Homolacs wyrąbawszy 
drzewa ze spornego lasu, odstąpił ziemię Palo- 
csajowi, wkładając nań obowiązek dopełnienia 
wszystkich na tym obszarze na rzecz włościan 


$ 


staw, 


ciążących powinności. Pod wpływem szampana, 
którym ugodę tę obficie oblewano, nazwano w niej 


stanowić na przyszłość granicę posiadłości, Białką, 
i pod 
stawu 


jezior, niby do źródeł Białki, wyrażając życzenie, 


wą Galicyi z Węgrami. 


Tę w roku 1858 między pp. Homolacsem i Pa- 
locsajem zawartą ugodę przedłożyli komisarze 
galicyjscy i węgierscy rządom swoim z wnioska- 


mi zatwierdzenia takowej. Namiestnictwo Lwow- 


jj do najnowszych 


potok z Rybiego stawu wypływający, który miał 


ozorem, że Białka wypływając z Rybiego 
bicia swoje wody z położonego nad nim 
Morskiego okä, pociągnięto granicę tych posia- 
dłości dalej na południe i wschód środkiem tych 


aby tak ustanowioną granicę prywatną /państw 
Zakopane i Jaworzyna uznano za granicę krajo- 


skie nie zatwierdziło jednak tej ugódy i kazało 


przedewszystkiem sprawdzić z księgi Józefińskie- 


go pomiaru i z metryki gruntowej z roku 1820, 
czyli obszar przez p. Homolaesa z dóbr Zako- 
pańskich do dóbr Jaworzyna odstąpiony , „jako 
należący do dóbr Zakopańskich i do Galicyi jest 
zapisany, czego z przedłożonych w r. 1858 aktów 
nie można było sprawdzić dlatego, że komisya 
Węgierska wypożyczonych z tych aktów przy ko- 
misi w r. 1837 odbytej dokumentów, jakoby za- 
ronionych, nie zwróciła. : 

W tem stadyum znajdowała się ta sprawa, kie- 
dy obecnie na żądanie ministerstwa węgierskiego 
na nowo ją poruszono, wyznaczając na 16 b. m. 
mieszaną komisyę galicyjsko-węgierską na miej- 
scu przy Rybim stawie, W dniu tym przybyli 
tamże delegowani ze strony węgierskiej p. Keil 
podżupan z Lewoczy, jako przewodniczący komi- 
syi i p. Kornides sędzia ze Starej wsi, z p. Gres, 
urzędnikiem prokuratoryi skarbowej, zaś, z naszej 
strony p. Steuer starosta z Nowegó Targu jako 
delegat namiestnictwa Lwowskiego, i delegowany 
przez Wydział Radca wydziału krajowego p. Mo- 
chnacki, Jako strony interesowane stawili się p. Kegel 
z Jaworzyny imieniem ks. Hochenlohe, właściciela 
dóbr Jaworzyńskich, p. Quantmayer pełnomocnik 
właściciela dóbr Zakopane p. Gustaw Finger by- 
ły pełnomocnik właścicieli tych dóbr i kilku soł- 
tysów Nowobialskich z Białki ze świadkami. To- 
warzystwo Tatrzańskie, chociaż niewezwane, po- 
ruszyło tę sprawę pieczy Wiceprezesa Dr Wład. 
Markiewicza, sekretarza prof. Swierza i Walerego 
Eljasza, a oprócz nich przybyli tamże także prof. 
Dr Chałubiński, Dr Lutostański i inni, wiedzeni 
obawą, że jeżeli przyłączą do Węgier Morskie 
oko, p. Kegel rządca dóbr Jaworzyńskich, tak jak 
wzbrania przystępu do Tatr od strony Jaworzyny 
pod pozorem aby kozic nie płoszono, niepozwoli 
zwiedzać także szczytów nad Morskiem okiem po- 
łożonych. 

P. Keil, objąwszy przewodnictwo komisji, 
wszczął z członkami dyskusyę, co ma być przed- 
miotem i punktem wyjścia komisyjnego docho- 
dzenia. W tej mierze były podzielone zdania. Wę- 
gierscy członkowie komisyi twierdzili, że się roz- 
chodzi li tylko o oznaczenie granicy krajowej, i 
że w tej mierze należy uważać za punkt wyjścia 
ugodę w r. 1858, między p. Homolacsem i Pa- 
locsajem zawärtą, przyjmując sprawę uregulowa- 
nia prywatnej granicy między dobrami Zakopań- 
skiemi i Jaworzyna za ostatecznie załatwioną ; zaś 


wszystkiem zbadać, czyli sporny obszar przez: p. 
Homolacsa z dóbr Zakopańskich do dóbr Jawo- 
rzyna odstąpiony, należy do całości dóbr tabular- 


jest w istocie, twierdzili, że skoro niema zezwo- 
lenia władz politycznych galicyjskich na wydzie- 


Białka, i wydzielenia tego w księgach tabularnych 
nie uwidoczniono, ugoda z r. 1858 niema w tej 
sprawie żadnego znaczenia, że zresztą układy pry- 
watne nie mogą mieć wpływu na zmianę granie 
kraju. Do tej dyskusyi członków komisyi wtrącał 
się bezustannie p. Kegel, wywodząc donośnym gło- 


szego kraju przedłożonym, że sporny las nigdy 
do dóbr Zakopańskich nie należał, że od wieków 
idzie granica dóbr Jaworzyńskich i węgierska 
środkiem Rybiego stawu, że zaś pomiar Jozefiński 
i metryka gruntowa z r. 1820, nie w tej mierze 
nie dowodzą. To wystąpienie p. Kegla dało po- 
wód, że p. Finger, upoważniony przez p. Quant- 
majera, przemawiając imieniem właściciela dóbr 
Zakopane, wytknął p. Keglowi dosadnie niewła- 
ściwość jego wystąpienia i wykazał, jako obezna- 
ny dokładnie z tą'sprawą, bezzasadność jego wy- 
wodów; wreszcie, prosili sołtysi Nowobilscy z Biał- 
ki, aby i ich wysłuchano, a Dr Wład. Markiewicz 
przedstawił ich imieniem komisyi oryginalny przy- 
wilej króla polskiego Jana Kazimierza dtto Kra- 
ków, 8 stycznia 1661, przez następnych królów 
polskich potwierdzany, którym sołtysom Nowo- 
bilskim z Białki nadał prawo pasania bydła i o- 
wiec na gruntach około Rybiego stawu (penes 
fumdum Rybi staw), dowodząc na tej podstawie, 
że Rybi staw z otaczającemi go gruntami i góra- 
mi niewątpliwie do Polski należał; dalej przed- 
łożył tenże wypis z metryki gruntowej z r. 1820, 


OGNIEM i MIECZEM, 


POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 


aatem 


(51) 
Tom drugi. 


(Ciąg dalszy). 


Jakiś przestrach ogarnął zgromadzone chłop- 
stwo. Mimowoli zaczęli się oglądać i żegnać i szep- 
tać między sobą. Nakoniec jeden wykrzyknął: 

— Do Zołotonoszy ! 

— Do Zołotonoszy ! — powtórzyli wszyscy, jak- 
by tam właśnie była ucieczka i ocalenie. 
| — W Trechtymirów! 
| — Na pohybel lacham i panam! 

i Nagle, młody jakiś kozaczek wystąpił naprzód, 
potrząsnął spisą i krzyknął: 

. — Batki! a kiedy jutro do Zołotonoszy idziem, 
to dziś chodźmy na komisarski dwór! 

„— Na komisarski dwór! — krzyknęło odrazu 
kilkadziesiąt głosów. 

— Spalić! dobro zabrać ! 

Ale dziad, który dotąd głowę miał spuszczoną 
na piersi, podniósł ją i rzekł: 

— Ej, ditki, nie chodźcie wy na komisarski 
dwór i nie palcie go, bo będzie łycho! Kniaź tu 


może gdzie blizko z wojskiem krąży; łunę zoba- 
czy, to przyjdzie i będzie łycho. Lepiej wy mnie 
jeść dajcie i nocleg pokażcie. Siedzieć wam cicho, 
nie hulaty po pasikam. 

— Prawdu każe! — ozwało się kilka głosów. 

— Prawdu każe, a ty Maksym durny! 

— Chodźcie, ojcze, do mnie na chleb i sól i 
na miodu kwaterkę, a podjecie, to pójdziecie 
spać na siano do odryny — rzekł stary chłop, 
zwracając się do dziada. 

Zagłoba wstał i pociągnął Helenę za rękaw 
świtki. Kniaziówna spała. 

— Zmordowało się pacholę, to choć i przy 
młotach usnęło... — rzekł pan Zagłoba. 

w duszy pomyślał sobie : 

— O słodka niewinności, która wśród spis i 
nożów spać możesz. Widać anieli niebiescy cię 
strzegą, a przy tobie i mnie ustrzegą. 

Zbudził ją i poszli ku wsi, która leżała nieco 
opodal. Noc była pogodna, cicha — goniło ich 
echo bijących młotów. Stary chłop szedł naprzód, 
by drogę w ciemnościach pokazać, a pan Zagło- 
ba, udając, że pacierz odmawia, mruczał mono- 
tonnym głosem: 

— O hospody Boże, pomiłuj nas grzesznych... 
Widzisz waćpanna |... Świataja preczystaja... Cóż- 
byśmy zrobili, nie mając chłopskiego przebrania... 
Jako wie na zemli idosza ku nebesich... Jeść do- 
staniemy, a jutro pojedziemy ků Zołotonoszy, 
miasto iść piechotą... Amin, amin, amin... Można 
się spodziewać, że Bohun trafi tu naszym śladem, 
bo go nie oszukają nasze fortele... Amin, amin !... 
Ale już będzie zapóźno, bo w Prochorowce Dniepr 


przejedziemy, a tam już moc hetmańska... Diawoł 
błahougodniku ne straszen. Amin... Tu za parę 
dni cały kraj będzie w ogniu, niech tylko książę 
za Dniepr ruszy... Amin... Żeby ich czarna śmierć 
wydusiła, niech im kat świeci... Słyszno waćpan- 
na, jako tam wyją pod kuźnią. Amin... Ciężkie 
na nas przyszły terminy, ale kpem jestem, jeśli 
waópanny z nich nie wydobędę, choćbyśmy mieli 
do samej Warszawy uciekać. 

— A co tam mruczycie, ojcze ? — pytał chłop. 

— Nie, modlę się za wasze zdrowie... Amin, 
amin... 

— A ot, i moja chata... 

— Sława Bohu!. 

— Na wiki wików. 

— Proszę na chleb, sól. 

— Bóg nagrodzi. 

W kilka chwil później dziad pokrzepiał się sil- 
nie baraniną, popijając obficie miodem, a naza- 
jutrz rano ruszył wraz z pacholęciem wygodną 
telegą ku Zółotonoszy, eskortowany przez kilku- 
dziesięciu konnych chłopów, zbrojnych w spisy 
i kosy. : 

Jechali na Kawrajec, Czernobaj i Krapiwnę. 
Po drodze widzieli, że wrzało już wszystko, — 
Chłopi wszędzie zbroili się, kuźnice po jarach 
pracowały od rana do nocy, i tylko straszna po- 
tęga, straszne imię księcia Jeremiego, wstrzymy- 
wało jeszcze krwawy wybuch. 

"Tymczasem za Dnieprem burza rozszalała się 
z całą wściekłością. Wieść o klęsce korsuńskiej 
rozbiegła się lotem błyskawicy po całej Rusi, więc 
zrywał się, kto żył. . 


ROZDZIAŁ V. 


Bohuna znaleźli semenowie następnego rana, 
po ucieczce Zagłoby, nawpół zduszonego w żu- 
panie, w który pan Zagłoba go obwinął, ale że 
ran nie miał ciężkich, wkrótce przyszedł do przy- 
tomności. Przypomniawszy sobie wszystko, co się 
stało, wpadł w wściekłość, ryczał jak dziki zwierz, 
krwawił ręce na własnym krwawym łbie i nożem 
godził w ludzi, tak, że semenowie nie śmieli do 
niego przystąpić. Wreszcie, nie mogąc się jeszcze 
na kulbace utrzymać, kazał przywiązać między 
dwa konie kolebkę żydowską i wsiadłszy w nią, 
pognał jak szalony w stronę Łubniów, sądząc, że 
tam udali się zbiegowie. Leżąc tedy w betach 
żydowskich, w puchu i własnej krwi, rwał ste- 
pem, jak upiór, który przed brzaskiem rannym 
do mogiły ucieka, a za nim pędzili wierni seme- 
nowie, w tej myśli, że na oczywistą śmierć pędzą. 

Lecieli tak aż do Wasilówki, w której stało 
na załodze sto piechoty węgierskiej, książęcej. 
Dziki watażka, jakby mu życie zbrzydło, uderzył 
na nią bez wahania, sam pierwszy rzucił się w 0- 
gień i po kilkugodzinnej walce wyciął ją w pień, 
z wyjątkiem kilku żołnierzy, których oszezędził, 
aby mękami zeznania z nich wydobyć. Dowie- 
dziawszy się od nich, iż żaden szlachcie nie ucie- 
kał tą stroną z dziewczyną, sam nie wiedział, co 
począć, i darł na sobie bandaże z bólu. Iść dalej 
było już niepodobieństwem, gdyż wszędzie ku 
Łubniom stały pułki książęce, które mieszkańcy, 
zbiegli w czasie bitwy z Wasilówki, musieli już 
ostrzedz o napaści. Porwali więc wierni semeno- 


wie osłabłego z wściekłóści atamana i prowadzili 
napowrót do Rozłogów. Wróciwszy, nie zastali 
już i śladów ze dworu, bo go chłopi miejscowi 
zrabowali i spalili wraz z kniaziem Wasilem, są- 
dząc, że w razie, gdyby się kniaziowie albo książę 
Jeremi mścić chcieli, z łatwością zwalą winę na 
kozaków i Bohuna. Spalono przytem wszystkie 
zabudowania, wycięto sad wiśniowy, wybito wszyst- 
ką czeladź, bo chłopstwo mściło się bez litości 
za twarde rządy i ucisk, jakiego od Kurcewiczów 
doznawało. Zaraz za Rozłogami wpadł w ręce 
Bohuna Pleśniewski, który od Czehryna z wieścią 
o klęsce żółtowodzkiej jechał. Ten pytany, dokąd 
i z czem jedzie, gdy plątał się i nie dawał ja- 
snych odpowiedzi, wpadł w podejrzenie, a przy- 
pieczony ogniem, wyśpiewał, co widział i o klę- 
sce, i o panu Zagłobie, którego poprzedzającego 
dnia spotkał. Uradowany watażka odetchnął, Po- 
wiesiwszy Pleśniewskiego, puścił się dalej, już 
prawie pewny, że mu Zagłoba nie ujdzie. Jakoż 
czabanowie dostarczyli nowych wskazówek, ale 
za to zą brodem wszelkie ślady jak w wodę wpa- 
dły. Na dziada, obdartego przez pana Zagłobę, 
ataman nie mógł się natknąć, bo ten posunął się 
już niżej z biegiem Kahamliku, i zresztą tak był 
przerażony, że krył się jak lis w oczeretach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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lenie spornego obszaru z całości dóbr tabularnych 


im 


f 


A 


3 


nasi komisarze byli zdania, że potrzeba przede- - 


nych Białka, a dowodząc dokumentami, że tak 


sem, wbrew dowodom, przez reprezentantów na- / 


(wedle któregó hala zwana Żabie i nad Rybiem, 
położona wśród góry Żabie, powyżej spornego la- 
su dworskiego przez p. Homolacsa do dóbr Ja- 
worzyna odstąpionego, z obszarem przeszło 60 
morgów jako własność sołtysów Nowobilskich jest 
zapisana i wykazał na mapie katastralnej, że hala 
ta jest właśnie halą, na powyżej spornego lasu 
położoną, wedle stałego katastru 145 morgów o- 
bejmującą, dotychczas na imię sołtysów Nowobil- 
skich z Białki zapisaną i w ich posiadaniu będą- 
cą, oświadczając zarazem, że sołtysi Nowobilscy 
jako właściciele tej hali i posiadacze prawa pa- 
szy na gruntach, przez p. Homolacsa do dóbr 
_ Jaworzyna odstąpionych, sprzeciwiają się przyłą- 
czeniu tego obszaru do dóbr Jaworzyna i do Wę- 
gier, protestując przeciw ugodzie w tej mierze w r. 
1858 bez ich wiedzy zawartej. 
- Chociaż ztego oświadczenia sołtysow Nowobil- 
: skich i z oświadczenia zastępcy dworu Zakopań- 
` skiego widocznem było, iż nie zgadzają się i nie 
A zgodzą się nigdy, aby sporny obszar do dóbr Ja- 
worzyna i do Węgier przyłączono, zapytał prze- 
wodniczący komisyi reprezentantów naszego kraju, 
czyli w razie, jeżeli strony interesowane przysta- 
ną na ustanowienie granicy między dobrami Za- 
kopane i Jaworzne, ugodą z r. 1858 umówionej, 
oni zgodzą się na to, aby granica ta stanowiła 
granicę galicyjsko-węgierską. Na to oświadczyli 
nasi komisarze, zgodnie, z całą stanowczością, że 
na to nigdy się nie zgodzą. Wskutek tego oznaj- 
mił przewodniczący komisyi, że skoro sprawa 
w drodze ugody nie może być załatwioną, przy- 
stąpi dnia następnego (17 b. m.) do spisania pro- 
tokółu w Jaworzynie, poczem węgierscy członko- 
| wie komisyi z p. Keglem i innymi Węgrami od 
~ Rybiego odeszli, Galicyjscy członkowie komisyi 
zabrali się zaś do spisania wywodów swoich, soł- 
tysów Nowobilskich, które Dr Markiewicz podyk- 
tował, i oświadczenia zastępcy dworu Zakopań- 
skiego, a dnia następnego (17 b. m.) udali się do 
Jaworzyny, gdzie tego dnia i wczoraj 18 bm. pro- 
tokół spisano. 

W wywodzie swoim, wykazali reprezentanci 
Galicyi, że ugodą z r. 1858 przez p. Homolacsa 
do dóbr Jaworzyna odstąpiony las, 211 morgów 
obejmujący, jest częścią lasu w Josefinum i me- 
tryce gruntowej z r. 1820 w gminie Białka jako 
las pański Rybie z obszarem 532 morgów zapi- 
sanego, od reszty tego lasu potokiem, z Rybiego 
stawu wypływającym oddzieloną, że przeto las 
ten, w Galicyi opodatkowany wraz z przyległemi 
doń skałami i jeziorami do Galicyi należy, tem 
pewniej, że las ten przy sprzedaży dóbr kame- 
ralnych Zakopane i Kościelisko z obszarem 211 
morgów w akcie oszacowania tych dóbr opisany, 
wedle aktu opisania granie i oddania dóbr Zako- 
pane przez komornika granicznego Nerunowicza, 
w r. 1824 sporządzonego, nabywcy tych dóbr p. 
„Emanuelowi Homolacsowi w posiadanie oddano, 
wymieniając przytem w tym akcie, że granica 
dóbr Zakopańskich ciągnie się od strony Komita- 
tu Spiskiego szczytami gór, schodząc ze szczytu 
góry Żabie do rzeki Białki, 

. Dalej wykazali, że potok z Rybiego w ugodzie 
z r. 1858 i w protokóle, wówezas spisanym, myl- 
nie Białką nazwano, że Białka przybiera tę na- 
zwę. dopiero w miejscu połączenia się z rzeczo- 
nym potokiem, że przeto skoro w dawnych aktach 
i dziełach naukowych jest mowa, iż szczyty Tatr 
i Białka stanowią granicę między Galicyą i Wę- 
`. grami, dalszego biegu granicy, począwszy od rze- 
= ki Białki, to jest od ujścia do niej potoku Ry- 
biego, należy szukać na szczytach Tatr albo pod 
= Polskim Grzebieniem, gdzie jest najdalej położo- 
=ne źródłowisko Białki, albo też na najwyższym 
kis najbliżej Białki położonym szczycie, Żabie zwa- 
E nym tak, jak granica ta w akcie opisania granic 
i oddania dóbr zakopańskich z r. 1824 opisaną 
została. Wreszcie zwrócili uwagę, że niema naj- 
mniejszego powodu do przypuszczenia, iżby gra- 
„nica Galicyi z Węgrami, idąca szczytami Tatr ku 
„Białce, opuszczając szczyty nad Morskiem Okiem, 
Rysy i Zabie, nagle przez środek Rybiego stawu 
w dowolnie obranym, niczem nieusprawiedliwio- 
„nym kierunku ku potokowi z Rybiego wypływa- 
jącemu miała się spuszczać ; że przeciwnie wszy- 
stko za tem przemawia, że granica ta, idąc szczy- 
tami Tatr ku Białce, jeżeli nie przy źródłowisku 
„Białki pod Polskim Grzebieniem, to niewątpliwie 
w prostej linii z ostatniego, przy Białce położo- 
„nego szczytu Žabie, do Białki schodzi, 
. Mimo to nie uważamy sprawy za wygraną, 
„gdyż mamy potężnego przeciwnika, który, zam- 
„knąwszy część Tatr, chciałby zająć resztę tako- 
wych po Rybi staw, w` celu ścigania i tępienia 
„tam kozie. Aby utrzymać się przy pozostałej nam 
_ .6zęści Tatr, powinna reprezentacya naszego kra- 
„ju, korzystając ze sposobności, iż poruszono kwe- 
.styę sprostowania granicy galicyjsko-węgierskiej, 
~  .dopominać się przyłączenia do Galicyi całej zie- 
= „mi Spiskiej, do czego znajdzie silniejsze podstawy 
8 od tych, jakie mają Węgry, żądając przyłączenia 
do Węgier Morskiego Oka. A może zechce przy- 
najmniej o to się starać, ażeby we Węgrzech za- 
prowadzono podobną do naszej ustawę o obronie 
kozie, gdyż w razie, jeżeli po stronie węgierskiej 
będą tępić kozice, będzie obowiązująca u nas 
w tej mierze ustawa małego znaczenia. 


ROG ŻW 


Paryż 16 sierpnia. 


(S. 4.) — W d. 5 września b. r. w mieście Puy 
=- w departamencie Puy-de-Dome odbędzie się inau- 
guracya posągu jenerała markiza de Lafayette, 
U posągu kosztem publicznych składek ustawione- 
go. Jakkolwiek ta uroczystość jest natury naro- 
dowo-francuskićj, jednak ze względu na pamięć 
zasług osobistości, którój poświęcony zostaje i. dla 
naszego narodu nie może i nie powinna być obo- 
; jętną. 
sy Były chwile a może i dzisiaj'one istnieją, że naród 
polski doznawał od Francji i jéj ludu wielu dowo- 
dów sympatyi i współezucia. Na jéj gościnnój ziemi 
znalazły tysiące naszych tułaczy schronienie i przy- 
tułek, a w jéj parlamenaie odzywały się nie 
g jednokrotnie głosy w obronie i interesie Polski. 
Nie pora rozbierać przyczyny, a szukaćby ich 
należało w kombinacyach politycznych, dlaczego 
te życzliwe nam głosy przebrzmiały bez skutku, 
2 ale w każdym razie nie da się zaprzeczyć, że o- 
K oby, które podnosiły głos w obronie sprawy pol- 
= skiéj i czynami udowodniły swą życzliwość i 
s współczucie dla jój uczestników, zapisanemi być 
winny w pamięci i sercach narodu polskiego i 
~ _ niezaprzeczenie mają prawo do niejakićj wdzię- 
k czności ze strony tego ostatniego. W szeregu oso- 
i bistości o jakich mówimy, jedno z pierwszych 
A miejsc zajmuje jenerał de Lafayette. Serdeczny 
f przyjaciel Kościuszki i współtowarzysz jego w wal- 
~ kach na drugiéj półkuli ziemi, przyjaciel Knia- 


ÖZAS z Brody 23 Bierpnia 1883, i 


się w sądzie wojennym okręgowym rozprawa główna 
w sprawie kryminalno-politycznej. Oskarżeni są o 
zdradę stanu i sprzysiężenie przeciw ustrojowi 
państwowemu w Rosyi; Włodzimierz Mieszczer- 
ski, szlachcie, lat 31, Wasyli Pirożacko, mieszcza- 
nin, lat 50, Aleksander Byczkow, syn inżyniera, 
lat 19, Agel Bohdanowicz, szlachcic, lat 22, Iwan 
Saranczow, dymisyonowany sekretarz gubernialny, 
lat 26, Wasyli Gorynowicz, syn sekretarza gu- 
bernialnego, lat 23 i Izaak Lewiński, szeregowiec 
126 Rylskiego pułku piechoty, lat 24. Rozprawa 
będzie się odbywała przy drzwiach zamkniętych. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 21 sierpnia, 


ziewicza i Dąbrowskiego, przez cały przeciąg |wiary i ojezyzny, 
swego długiego żywota był gorliwym stronnikiem 
Polski, rzecznikiem jój interesów. Protokóły obrad 
parlamentu francuskiego z lat 1830 — 31 mogą 
wykazać liczne dowody działalności jego w tym 
kierunku. Po upadku powstania listopadowego, 
tłumy walczących opuściły ojczyznę, aby zdala 
po za jéj granicami szukać schronienia i przytuł- 
ku. Dzięki staraniom jenerała de Lafayette zna- 
lazły je na ziemi franeuskićj; dzięki jemu, za je- 
go inicyatywą, znalazły chleb, którego w pier- 
wszćj chwili większćj ich części brakowało. Wów- 
czas zawiązał on znany komitet Franco-polonais, 
który tak poważną dla tułaczy naszych rozwinął 
działalność, a którego aż do ostatnićj chwili swego 
życia był kierownikiem i duszą. Umierając, uczu- 
cia dla Polski przelał drogą spadku na syna i 
wnuków. Tem samem bowiem co on uczuciem 


pozyskał sobie ogólny szacu- 
nek. Z większą częścią duchowieństwa naszego 
na czele odprowadziliśmy zwłoki jego na miejsce 
wiecznego spoczynku, na cmentarz Saint-Ouen. 
Cześć jego pamięci! 


sem sceny przy wprowadzaniu i wyptowadzaniu wię- 
Źniów różnej kategoryi wcale nie moralne i pou- 
czające młodzież tego, czego dla niej pragnąć nie 
można. W tym samym budynku zaraz przy kla- 
sach mieszka policya. Na placu przed szkołą targ 
z chlebem i stanowisko doróżek. Tymczasem pierwsze 
piętro budynku po Kasie] Oszczędności użyte jest na 
mieszkanie prywatne urzędnika Magistratu, więc chy- 
ba dla tego szkoła tam przeniesioną być nie może. Ko- 
misya ekonomiczna twierdzi, że będzie budować 
drugie piętro na budynku po Kasie Oszczędności. 
Pytamy: na co? i kiedy? Nie wątpimy, że p. Prezy- 
dent nie uchyli swojej interwencyi w tej sprawie. 
A. przestrzegamy raz jeszcze, że pieniądze użyte na 
przerobienie sal u św. Ducha będą zmarnowane; 
zdrowie dzieci, zmuszonych tam się uczyć, nadwe- 
rężone i dopiero wtedy trzeba będzie oglądać się 
— za innem pomieszczeniem. A dziś jeszcze tego 
wszystkiego uniknąć można ! 

— W Wiedniu w pierwszych dniach września 
odbędzie się IX międzynarodowy kongres towarzy- 
stwa opieki nad zwierzętami. Zaproszenia do członków 
Towarzystwa rozsyła obecnie komitet. Program ob- 
rad jest bardzo zajmujący. : | 

—- Wieliczka 20 sierpnia. Kilkakrotnie wspo- 
minaliście w waszym dzienniku o mającej się odbyć 
Wystawie okręgowej rolniczo-przemysłowej w Wie- 
liczee w dniach 25go i następnych bieżącego mie- 
siąca, pozwólcie więc jeszcze w przededniu otwarcia , 
tej Wystawy, kilka słów o niej dorzucić, W nie- 
wielkiej, bo zaledwie kilkaset kroków wynoszącej 
odległości od dworca kolei żelaznej, leży ogród 
miejski, bezwątpienia jeden z piękniejszych w kraju, 
który jest użyty na rozmieszczenie Wystawy. Pię- 
knie i dobrze utrzymane chodniki, staremi kaszta- 
nami i grabami ocienione, liczne grupy pięknych 
krzewów, dosyć duży stawek z wysepką w pośrodku, 
bardzo miłe robią wrażenie. Komitet Wystawy pra- 
wdopodobnie nie małe będzie miał zadanie, liczne 
bowiem i obszerne wystawowe budynki zdają się 
zapowiadać tłumne obesłanie tej Wystawy. Udało 
mi się zajrzeć w akta Komitetu i przypuszczenie to 
się sprawdziło, zgłoszono bowiem przeszło 150 koni, 
między temi słynna stajnia p. Benoógo z Niegowici 
z dwunastu okazami, dalej pp. Konopka, Czecz, Nie- 
dzielski i inni z końmi wysokiej krwi — ten dział 
Wystawy i włościanie licznie obeślą, a właśnie 
z tych okolic, gdzie chów koni na wysokim stoi 
stopniu, jak Szczerzec, Skrzydlna, Niegowić i inne. 
Samych doborowych koni włościańskich ma być prze- 
szło 60 sztuk, cóż dopiero mówić o bydle rogatem, 
którego przeszło 350 sztuk zgłoszono ; oczywiście 
rasa holenderska będzie przeważała i to takiemi 
stajniami jak Śledziejowice Niedzielskiego, Niewia- 
rów Struszkiewicza, Bierzanów Czecza, Niegowić Be- 
noóćgo, Cichawa i Grodkowice braci Żeleńskich. Inne 
rasy także wybitnych znajdują przedstawicieli, jak 
zarodowe stajnie rasy „Pinegau,* Lippomana w Do- 
branowicach; rasy „Algau,* z Krzyszkowice; krzyżo- 
wanie Shorthornów Dydyńskiego z Słupi; rasy kra- 
jowe i liczne okazy bydła włościańskiego różnych . 
ras i krzyżowań — bogaty więc materyał dla znaw- 
ców i amatorów. Również okazy liczne drobnego 
inwentarza, jakoteż owiec, trzody, drobiu w ró- 
żnych gatunkach i odmianach znajdą się na Wy- 
stawie; a niemniej licznie będzie reprezentowane go- 
spodarstwo rolne i domowe, ogrodnictwo, sadowni- 
ctwo i pszczelnietwo, a nareszcie przemysł domowy 
i fabryczny, jak również górnictwo. Jeżeli się zau- 
waży, że Komitet Wystawy oprócz części czysto fa: 


Czytamy w Gazecie Narodowej: 

„Krakowskie dzienniki doniosły, że komitet, u- 
rządzający tam zjazd artystów i literatów polskich 
w czasie uroczystości jubileuszowych na pamiątkę 
zwycięstwa króla Sobieskiego pod Wiedniem, po- 
stanowił urządzić 14 września bal na rzecz fun- 
duszu zapomogi dla wdów i sierót po artystach 
i literatach. — A gdy w tym samym czasie miał 
ódbyć się bal na korzyść funduszu zakupna na 
własność kraju obrazu Matejki „Sobieski pod 
Wiedniem,* więc że równocześnie uchwalił ko- 
mitet Towarzystwa artystyczno - literackiego we- 
zwać komitet jubileuszowy do cofnięcia się z pro- 
jektem balu na. rzecz zakupna pomnikowego 
dzieła artystycznego na własność narodową, dla 
prywatnej sprawy cechu literatów i artystów. 

— Dwa bale naraz, będzie za dużo, więc niech 
nam się ustąpi komitet jubileuszowy! — tak za- 
wyrokowali pp. artyści i literaci, i dalejże z całą 
energią do rugowania z porządku dziennego balu 
„Sobieskiego“... 

Lecz — hola panowie! 

Piękna to rzecz niezawodnie i obowiązek miły, 
troskać się o los wdów i sierót swojego stanu — ale 
po nad ten obowiązek idzie godność stanu. 

To co innego urządzić bal na rzecz funduszu 
wdów i sierót np. w zapusty, albo chociażby i 
w czasie zjazdu jakiegoś, a co innego znów po- 
stawić kwestyę tak, że ponieważ pewna klasa 
ludności — chociażby nawet tak szanowna, jak 
klasa „kapłanów pióra i sztuki,* potrzebuje pie- 
niędzy dla swoich celów prywatnych, więc sprawa 
publiczna niech nam ustąpi— wyraźnie: niechaj 
ustąpi! 

Trudno bowiem zaprzeczyć, że gdyby komitet 
jubileuszowy ustąpił. ze swoim projektem balu 
komitetowi balowemu artystów i literatów, to fakt 
ten czyniłby takie wrażenie na każdym, kto ku- 
piłby bilet wstępu na ów bal, że zamiast na spra- 
wę, w tak wysokiem znaczeniu „publiczną*, jak 
zamiar nabycia na własność narodową pomniko- 
wego arcydzieła sztuki, uświetniającego pamięć 
jednego z najsławniejszych wypadków historyi na- 
szego narodu — uczynił ofiarę dla — ubogich..... 

Mamy przecież tyle rozlicznych funduszów za- 
opatrzenia wdów i sierót, a jednak wszystkie kla- 
sy ludności, nawet ubodzy rzemieślnicy, członko- 
wie straży akcyzowej i t. p. składają się przede- 
wszystkiem sami na ten fundusz! Szczupłe swoje 
dochody ścieśniają jak mogą, aby spełnić święty 
obowiązek troskliwości olosswoich najbliższych. Lecz 
jedni tylko artyści i literaci, zanim jeszcze sami jaką- 
kolwiekbądź ofiarę na rzecz funduszu zaopatrze- 
nia swoich rodzin uczynili, mieliżby mieć tę dzi- 
wną — odwagę cywilną i apelować z góry do o- 
fiarności publicznej na ten cel? 

I to jeszcze w jakiej chwili! 

Zjeżdżają się do Krakowa goście ze wszystkich 
dzielnie Ojczyzny — zjeżdżają się w usposobieniu 
podniosłem, radzi zapomnieć o sprawach powsze- 
dnich, oddając się z rozkoszą wspomnieniom wiel- 
kiej chwili powszeęhnodziejowega znaczenia, któ- 
rą ten obchód )przypornina. Wszystkie: myśli ich: 
|zwrócone są ku przedmiotowi uroczystości. Aż tu 

zaczyna krążyć =" tacka jałmużnicza. 

A od kogo? 

Od artystów i literatów, od ludzi, po- 
święcających życie służbie dla ideałów piękna 1 
prawdy. Oni to oświadczają: Niech nam ustąpi 
sprawa nabycia na własność narodową arcydzieła 
sztuki, arcydzieła, stanowiącego apoteczę zwycię- 
ztwą Jana III pod Wiedniem — bo przedewszyst- 
kiem — nasza tacka jałmużnicza!... 

Czemuż zresztą tylko artyści i literaci mają 
mieć przywilej wyzyskiwania dla swoich interesów 
podobnych obchodów, jaki będzie odbywał się we 
wrześniu w Krakowie? Czyż nie mogliby równem 
prawem skorzystać z dobrej okazyi do zapomoże- 
nia swoich funduszów zaopatrzenia wdów i sierót 
np. lekarze, oficyaliści prywatni, urzędnicy kole- 
jowi i t. d.? Możnaby się w takim razie dobrze 
bawić w Krakowie w razie obchodu jubileuszo- 
wego!... 

Lecz innym stowarzyszeniom i korporacyom nie 
przyszło na myśl urządzać spekulacye finansowe 
z okazyi jubileuszu. Sami jedni tylko artyści i 
literaci wpadli na podobny pomysł niefortunny. 

Nie wątpimy jedak, że ogół artystów i litera- 
tów nie podziela tego zapatrywania. I jeżeli kra- 
kowscy inicyatorowie projektu balowego w dniu 
14-tym września na dochód nieistniejącego dotąd 
funduszu zaopatrzenia wdów i sierót po literatach 
i artystach dobrowolnie nie cofną się z tem, to 
ogół polskich artystów i literatów w imię honoru 
swojego stanu zaprotestuje przeciwko tak ubliża- 
jącemu wysunięciu na pierwszy plan spekulacyi 
pieniężnej w tak wielce niestósownej do tego 
chwili. 

Spodziewamy się też, że inne pisma polskie po- 
dzielą w tym względzie nasze zapatrywanie, i je- 
dnomyślnie oświadczą się przeciwko temu, ażeby, 
bal na rzecz nabycia obrazu Sobieski pod 
Wiedniem na własność narodową, miał ustą- 
pić miejsca balowi na dochód funduszu zaopatrze- 
nia wdów i sierót po literatach i artystach“ 1), 

W tym samym duchu przeciw balowi artystów, 
a za balem na rzecz zakupna obrazu Matejki wy- 
stępuje Dziennik Polski. 


Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na 
wczoraj, nie mogło się odbyć z powodu braku po- 
trzebnej do kompletu liczby radców miejskich. 

— Posiedzenie miejskiego Komitetu jubi- 
leuszowego zwycięztwa Jana III, odbyło się w dniu 
wczorajszym, na którem program uroczystości szcze- 
gółowo omówionym został. Na podstawie przepro- 
wadzonej dyskusyi wyznaczona komisya wypracuje 
program, który na posiedzeniu we czwartek odbyć 
się mającem, przyjdzie pod ostateczną uchwałę i na- 
tychmiast ogłoszonym będzie. 

— Towarzystwo Muzyczne krakowskie i 
jubileusz Sobieskiego. Otrzymawszy subwencyę 
od komitetu jubileuszowego miejskiego, Zarząd To- 
warzystwa muzycznego przygotował się do wzięcia 
udziału w jubileuszu Sobieskiego. W tym celu stwo- 
rzono dwie komisye jubileuszowe w łonie Towarzy- 
stwa, mianowicie komisyę artystyczną i gospodar- 
czą. Komisya artystyczna ułożyła następujący pro- 
gram udziału Tow. Muzycznego w d. 12 września: 
1) Przed odsłonięciem tablicy pamiątkowej na ko- 
ściele N. P. Maryi odśpiewanie 72 psalmu J. Ko- 
chanowskiego, muzyka Halevyego na chór mieszany 
i orkiestrę; 2) Po odsłonięciu kantata Wł. Żeleń- 
skiego na chór męski z orkiestrą dętą (słowa WI. 
L. Anczyca); 3) Wieczór w teatrze po ukończeniu 
uroczystego przedstawienia ta sama kantata. Rozu 
mie się, że komisya artystyczna czuwać będzie i o- 
piekować się wykonaniem tego programu. Komisya 
gospodarcza rozesłała zaś do wszystkich Stowarzy- 
szeń muzycznych w kraju zaproszenia z nutami 
kantaty i programem, aby wzięły udział w jubileu- 
szu. Odpowiedzi chętne nadeszły bezzwłocznie z wie- 
lu miejsc, jest już więc pewność, że wspaniałą kan- 
tatę p. Wł. Żeleńskiego odśpiewa chór liczny, po- 
tężny, odpowiadający godnie pamięci wielkiej chwili 
dziejowej i wstrząsający sercami obecnych. Jeste- 
śmy pewni, że żadne z Towarzystw muzycznych 
w kraju nie odpowie nieprzychylnie zaproszeniu 
Towarzystwa Muzycznego, którego zabiegi i pro- 
gram uczestnictwa w jubileuszu godne są uznania. 
Prócz powyżej przytoczonego udziału Towarzystwa 
Muzycznego w uroczystości, gotowem ono jest, jak 
się dowiadujemy, wystąpić i brać udział, jako Tow. 
Muzyczne, w jubileuszu wszędzie, gdzieby to Komi- 
tet miejski uznał za stosowne i potrzebne. Komisya 
gospodarcza jubileuszowa Towarzystwa Muzycznego 
porozumiała się także z innemi komitetami uroczy- 
stości jubileuszowych, aby uniknąć kolizyj w wyko 
naniu swojego programu z programami innych To- 
warzystw. Taż komisya ułożyła następujscy program 
przyjęcia śpiewaków d. 13 września: 1) Od rana 
do południa zwiedzanie osobliwości Krakowa; 2) 
Po południu koncert zbiorowy w Ogrodzie Strzele- 
ekim ; 3) Wieczór wspólna uczta — zaś dnia 14 
września: 4) Wycieczka w okolice Krakowa (wspól. 
nie z członkami Koła artystyczno-literackiego). Co 
do uczty wspólnej proszeni jesteśmy o zaspokojenie 
komitetu jubileuszowego miejskiego, że udzielona 
Towarzystwu Muz. subwencya na ten cel bynaj- 
mniej użytą nie będzie. Przybyłymi członkami To- 
warzystw Muzycznych z kraju zaopiekuje się oddział 
krakowskiego Tow. Muzycznego, mianowicie kółko 
śpiewaków, i postarało się dla nich o bezpłatny 
wstęp na wszystkie jubileuszowe uroczystości. Mie- 
szkania dla przybyć mających są już zapewnione, 
mianowicie zamieszkają oni „Collegium minus,“ któ- 
rego użycia na ten cel dozwoliły władze akademickie. 

Dyrekcya ruchu kolei Karola Ludwika przyznała 
na swojej linii delegatom gal. Tow. muzycznych, 
udającym się do Krakowa 12 i 13 września na u- 
roczystość jubileuszu Sobieskiego, zniżenie ceny ja- 
zdy III klasą o 50%, pod tym warunkiem, że bi- 
let III klasy, kupiony na jej stacyach po zwykłej 
cenie jazdy do Krakowa, służyć będzie także do 
podróży tą samą klasą z powrotem. Przed zakupie- 
niem biletu przedłożyć należy kasyerowi do ostem- 
plowania kartę legitymacyjną. Podczas jazdy nale- 
ży tę kartę legitymacyjną, jakoteż kupiony bilet 
jazdy tak służbie pociągowej, jakoteż personalowi 
rewidującemu na żądanie okazać. Z powrotem dwa 
te dokumenta mają być powtórnie w Krakowie 
w kasie biletowej ostemplowane, bilet zaś jazdy na 
stacyi końcowej podróży, t. j. na stacyi, z której 
się pierwotnie wyjechało, portyerowi oddany. Uła- 
twienie to dotyczy tylko pociągów osobowych i mie- 
szanych od d. 10 do 15 września. 

— Szkoła III w gmachu św Ducha na 
dole, mimo zwracania uwagi w dziennikach na nie- 
zdrowe, ciemne i zimne tamże sale, będzie tam 
zdaje się umieszczoną, gdyż roboty: dalsze nie u-| 
stają. Komisya ekonomiczna, jak się dowiadujemy 
nie zapytała w tym względzie nawet. o zdanie fizy- 
ka miejskiego, który powinien tu mieć głos sta- 
nowczy. Nie chcemy zaprzeczać atrybucyj komisyi 
ekonomicznej, ale uchwały jej przeniesienia szkoły 
III do sal.podobnych zrozumieć nie możemy. Ko- 
szta urządzenia budynku po Kasie Oszczędności na 
szkołę, obliczyło budownictwo miejskie na 700 złr. 
Skromna to więc suma, za którą mieć można szko- 
lọ- wygodną, zdrową i w dobrym punkcie. A skro- 
mniejszą wyda się ta suma jeszcze, gdy zważymy, 
że prźerobienie sal w gmachu św. Ducha nie dzie- 
je się bez kosztów, co wyniesie także kilkaset złr. 
A koszta te będą rzeczywiście zmarnowane, gdyż 
praktyka niezawodnie wykaże, iż szkoła tam bez- 
warunkowo istnieć nie może. W ubiegłym roku 
szkolnym kilkoro dzieci ucierpiało na wzroku, nau- 
czyciele ucierpieli na zdrowiu i będą musieli pro- 
sić o urlop dla poratowania 'zdrowia, a ewentual- 
nie o przeniesienie ich do innej szkoły, jeżeliby 
w tych salach pracować mieli dalej. Sale te po 
dawnej kaplicy są tak zimne, że mimo ustawiczne- 
go opalania temperatura w nich jest dokuczliwą, 
a tak ciemne, że w zimowej i jesiennej porze 
trzeba będzie używać zrana i po południu światła 
podczas lekcyj. Rodzice, którzy posyłają dzieci do 
tej szkoły, zamierzają protestować przeciw postano- 
wieniu sekcyi, obawiając się słusznie o zdrowie swych 
dzieci. Pod gmachem są piwnice i składy akcyzo- 
we, ruch więc tam wielki i gwar przy wydostawa- 
niu beczek z piwnicy przez licznych robotników, 
obok areszta miejskie, a przy nich dzieją się cza- 


chać nieznaną sobie Ojczyznę. Po odśpiewaniu 
narodowych pieśni 


. D 


chowej także estetyczną miał na- uwadze, że Wy- | 
stawa w pięknym i obszernym ogrodzie właściwie 
rozmieszczona; budynki i pawilony, jakkolwiek bar- 
dzo proste co do konstrukcyi, jednak dobrze roz- 
łożone i ubrane, że wreszcie nie zapomniał Komi- 
tet i o przyjemnościach, jako to: muzyce, prze- 
jażdżkach po stawie, teatrze, ogniach sztucznych, 
zjeździe do salin i loteryi fantowej, to wątpić nie 
należy, że tak' mieszkańcy Krakowa i okolicy, jak 
też właśnie w tym czasie z kąpiel lub wycieczek 
w góry wracający turyści skorzystają z tej sposo- 
bności, by obok przyjemnego spędzenia czasu i mi- 
łej wycieczki, poznać także znaczną część kraju, 
którego wyniki pracy będzie można ocenić i w prze- 
ciągu dnia jednego lepiej poznać, niż podróżujące 
miesiące całe. Kilka pociągów dziennie będzie łą- 
czyć Kraków z Wieliczką, a podróżni od Lwowa 
przyjeżdżający znajdą w Bierzanowie przy pociągu 
południowym dostateczną ilość ekwipaży dla prze- 
jazdu do Wieliczki, | 

— Bela 18 sierpnia. (Z.) W kronice Czasu 
z zaprzeszłego miesiąca, podaną została w sposób 
wielce rozciekawiający wiadomość o grocie stalak- 
tytowej w Bela. Zajmujące szezegóły odkrycia tej 
groty i jej geognostyczno-turystycznego znaczenia, 
uwiodły kilku czytelników Czasu do jej zwiedzenia 
a doznawszy zawodu, skłaniają do sprawozdania, 
dla wiadomości i przestrogi innych. 

Głębokie i rozległe otchłanie w gipsowym po- 
kładzie tatrzańskiego podgórza, w szczycie „Koby- 
li werch*, o milę od Keszmarku, na gruntach gmi- 
ny Bela odkryte i od roku dla turystów przystę- 
pne, jako 'podziemne pieczary zasługują na zwie- 
dzenie, lecz nie mogą rościć sobie prawa do sławy grot 
stalaktytowych. Narodowa duma Węgrów i wro- 
dzona słabość mienia u siebie wszystkiego, co 
Przedlitawia posiada, które w porcie Rieki topią 
miliony kapitałów dla stworzenia węgierskiego 
Tryestu, i.owe pieczary w Bela starają się podnieść 
do sławy grot stalaktytowych w Postojni (Adels- 
berg). Komu jednak znane są te zadziwiające gro- 
ty, ten dozna niemałego rozczarowania w podzie- 
miach Beli. 

Stalaktyty są tutaj zaledwie w powstaniu, ich 
rozmiary tak drobne, kształty tak słabe, iż potrze- 
ba bujnej wyobraźni, ażeby zachwycić się i odga- 
dnąć owe pustelnie, ołtarze, świątynie lub ową 
rozgłośną kolumnę „Vendome.“ Przystęp do groty 
dość utrudniony i męczący, a wędrówka po piecza- 
rach, nie dość jasno oświetlonych, po setkach cia- 
snych, wąskich, 'spadzistych i obślizgniętych schodów 
nie wszędzie zbudowanych na wysokość człowieka, 
lub opatrzonych nie dość bezpiecznemi poręczami, 
należy do trudniejszych i mniej przyjemnych zadań 
turystycznych. Najwięcej zajmujący „gaik nimf“ 
po przebyciu około 5000 schodów z góry i na dół 
wiodących, w położeniu leżącem i po wciśnięciu 
głowy w ciasne otwory ściany widzialny, uważany 
jest za główny cel wędrówki trwającej przeszło 
półtory godziny. Długotrwałość pochodu po scho- 
dach w temperaturze 5° Reaumura jest bardzo nu- 
żącą, a oświetlenie groty pozostawia również wie- 
le do życzenia, chociaż opłata za takowe, stosun- 
kowo do ilości osób zwiedzających jest dosyć wy; 
soką, znacznie wyższą niż w Postojni. 

— Paweł Bert, b.frane. minister oświecenia, znany 
radykał, wróg księży i zakonników, udał się nieda- 
wno do jednego z najgorętszych reprezentantów idei 


ma 


!) Uznajemy słuszność powyższych uwag co się 
tyczy balu „na dochód nieistniejącego dotąd fun- 
duszu zaopatrzenia wdów i sierót po literatach i 
artystach;* jak też co się tyczy wyzyskiwania wo- 
góle zjazdu z powodu obchodu odsieczy Wiednia, 
na różne postronne cele, które codziennie wyrastają 
i prawdopodobnie wyrastać jeszcze będą, jak grzy- 
by po deszczu. Winniśmy tylko nadmienić, że co 
się tyczy sprawy zakupna obrazu Matejki, to, o ile 
nam wiadomo, nie mie, straci na odstąpieniu przez 
Komitet zakupił od myśli dania balu, gdyż w za- 
mian Komitet ten, zamierza zakupić przedstawienie 
w teatrze, które prawdopodobnie więcej przysporzy 
dochodu funduszowi zakupna obrazu Matejki, niż 


bal, (P. R.) 


lewskiego grodu miasta Krakowa. Cześć i 
uznanie hojnej, a dobrze zrozumianej patryotycz- 
nej ofiarności! Oby ten piękny przykład znalazł 
naśladowanie u innych władz i korporacyj krajo- 
wych, u ludzi dobrej woli. Przeświadczenie, że 
dzięki ich szezodrobliwości, dzieci na obczyźnie 
i z ubogich rodziców zrodzone zachowają indywi- 
dualność polską i kosztem ich wychowają się na 
pożytecznych obywateli kraju, będzie niezawodną 
nagrodą, godną szlachetnego serca. 

+, W pierwszych dniach sierpnia grono nasze po- 
niosło bolesną stratę. Po długiej a ciężkiej sła- 
bości umarł opatrzony śś. Sakramentami ś.p. Apo- 
linary Pluciński. W r. 1863 energiczny i zna- 
ny z poświęcenia i charakteru naczelnik miasta 
Lublina, po przybyciu swem do Paryża był przez 
lat kilka profesorem powyżej wspomnianej Szkoły 
polskiej, a później urzędnikiem jednej z tutejszych 
instytucyj bankowych. Był on jednym z załóży- 
cieli istniejącej dotąd w Paryżu „Czytelni Pol- 
skiej“ i jej wieloletnim a gorliwym prezesem. 
Prawością charakteru, niezmienną miłością dla 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya. 


W Kijowie — jak donosi miejscowy dziennik 
Kijewlanin — w d. 8 (20) sierpnia rozpoczyna 


był zadziwiony, gdy otrzymał kartę Pawła Bert; 
po chwili namysłu, kazał go prosić. Bert rozpoczął 
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monarchicznej. Przywódca legitymistów niezmiernie 


rozmowę od oświadczenia, zresztą zbytecznego; że 
nie jest legitymistą — mimo to jednak charakter 


hr. Chamborda wysoko ceni — przychodzi więe jako 
Jekarz Z poradą. „W razie atoli, gdyby moje lekar- 
stwo nie skutkowało, a chory umarł, gotowiście 
mnie podejrzywać o otrucie — dlatego zapisuję tu 
lekarstwo i proszę według recepty zamówić je w któ- 
rejkolwiek aptece, nie mówiąc dla kogo“ Nie wia- 
domo, czy skorzystano z recepty lekarza-radykała 
i czy spadnie nań odpowiedzialność za nieszczęśli- 

obrót, jaki choroba hr. Chamborda w ostatnich 
dniach wzięła. 

— Ziewacze. Z Paryża donoszą, że płatni kla- 
kierzy teatralni, najęci płaczkowie lub śmieszki prze- 
wyższeni zostali w swej sztuce przez zawodowych 
ziewaczy. Nowy ten i osobliwy rodzaj ludzi powstał 
w jednym z drugorzędnych teatrów, podczas przed- 
stawienia pewnej tragedyi. „Najserdeczniejszy* ko- 
Joga autora obsadził kilkanaście krzeseł w parterze 
najętymi figurantami, którzy na dany przez niego 
znak podczas najlepszych scen poczęli głośno zie- 
wać. Wiadomo, że ziewanie jest zaraźliwe. Nie upły- 
nęło kilka minut, a cały parter ziewał; z parteru 
udzieliło się ziewąnie lożom i galeryi. Wkrótce i 
sufler kurczowo wykrzywił usta, a w ślad za nim 
poszli aktorzy. Ba, nawet sam autor, który w nie- 
pokoju o los swej sztuki, przechadzał się za kuli- 
sami, nie mógł przezwyciężyć się i ziewnął prze- 
ciągle raz, drugi i trzeci, a w końcu wszystko co 
żyło w teatrze poczęło ziewać i uciekać przed koń- 
cem sztuki, a w teatrze została tylko ziejąca pró- 
żnia i wszystko to sprawił „najserdeczniejszy* ko- 
lega z oddziałem urzędowych ziewaczy. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jędrzeja Jagochę, za kradzież odzie- 
ży; Julię Stolińską, za kradzież w służbie; Emilię 
Wierzycką, za kradzięż odzieży na tandecie; za pi- 
jaństwo 2 osoby. 

Józefa Flakiewicza, czeladnika szewskiego, zamie- 
szkałego na Półwsiu zwierzynieckiem, pociągnięto 
do odpowiedzialności, ponieważ tak we dnie jak i 
w nocy strzelał w pobliżu tamtejszych domów i po 
ogrodach z krucicy, którą mu odebrano. 

W policyi złożono: 4 kluczyki na mosiężnem kół- 
ku, które znalazła na plantacyach Marya Wołoszy- 
nowa, żona palacza przy kolei północnej; klucz od 
bramy; portmonetkę z kilkunastoma centami, którą 
znalazł dzisiaj rano w ulicy Grodzkiej przed urzę- 
dem pocztowym p. Jakób Rothirsch, kupiee drzewa. 


„— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennioach otwarta codziennie od godz. 
lej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 


 — Muzeum Techniczno -przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 


— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- 
boty od g. l0ej do 12ej. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium. majus) zwidzać można co: 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckich bezpłatnie. 

— D.20go sierpnia pogoda; term. od 141 do- 
szedł do 27:0 ©. Barometr zwolna opada; o g. Tej 
rano dnia 21go stan jego był 745'2 millim., term, 
17:0 0.— Wiatr wschodni. 

— We środę d. 22go sierpnia: SS. Symforyana m. 
i Tymoteusza, 

, Wiadomości artystyczne, literackie 

ś naukowe. 


Dziś odbyła się w tutejszym teatrze- pierwsza 
próba z obrazu historycznego Jan III pod Wie- 
dniem Anczyca, który przedstawionym będzie po 
raz pierwszy we wtorek 11 września. Z powodu 
prób i przygotowań do wystawy tego utworu, nie 
będzie w Krakowie przedstawień do końca mie- 
siąca. W sobotę, niedzielę i poniedziałek (25, 26, 
27 b. m.) artyści teatru krakowskiego dadzą trzy 
przedstawienia w Wieliczce podczas Wystawy 
rolniczej. Przedstawienia w tutejszym teatrze 
rozpoczną się w sobotę 1 września. 


m 


Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
Daczyńskiego „Kozacy u przewozu;* Eismunda „Żyd;* 
Kleczyńskiego Dwa obrazki przedstawiające „Polo- 
wanie z chartami ;* Koniuszki „W ogrodzie;* J. Kos- 
saka „Roman Ruszczyc wraca z podjazdu z jeńcami 
do obozu polskiego pod Tulnem,* akw.; Mroczkow- 
skiego „W parku;* Strzałeckiego „Klucznik“ i „Re- 
konwalescentka;* Szpadkowskiego „Głowa kobiety“ 
i „Głowa mężczyzny." 

Znana tutaj śpiewaczka p. Ewelina Syr- 
widówna, od niedawna zamężna Sąchocka, wystę- 
puje obecnie z wielkiem powodzeniem w Anglii, 
mianowicie w Liverpolu i Manchesterze. Dotychczas 
artystka dała się słyszeć w operach w Trubadurze, 
Lukrecyi Borgii, w Ernanim i Tyaviacie, na za- 
kończenie zaś w Manchesterze śpiewać będzie. Normę. 
Pismo liverpolskie Hvening Kapress tak między in- 


nemi o naszej rodaczce się wyraża: „Publiczność 
teatru Royal Court miłego doznała zdumienia na 
przedstawieniu Il Trovatore, danem przez trupę 
włoską signora de Gabrieli, Honory wieczoru przy- 
padły p. Ewelinie Syrwid, która zarówno śpiewem, 
jak grą dramatyczną doskonale wcieliła postać Le- 
onory. Był to pierwszy u nas występ p. Syrwid i 
można jej powinszować dobrze zasłużonych oklasków 
jakiemi ją wynagradzono. Prawdziwy tryumf odnio- 
sła ona w sławnej scenie Miserere, którą dwukro- 
tnie powtarzać musiała.“ O roli znów Elwiry w Kr- 
nanim The Manchester Examiner pisze co nastę- 
puje: „Pani Syrwid, jako Elwira, umiała wzbudzić 
zapał nawet nawet w tych, którzy już słyszeli arty- 
styczny jej śpiew w innych operach. Po każdej aryi 
obsypywano ją gorącemi oklaskami.“ Z Manchesteru 
p. Syrwid-Sąchocka w tych dniach wyjeżdża do Ir- 
landyi, dokąd wezwano ją na występy gościnne do 
Corku, Glasgowa i Dublina. (Kur. War.) 


EEN RPW WWE TYP OYOOOTACTOCORZO OTC 
Gospodarstwo handel i przemysł. 


Wiadomości 


z biura Izby handlowo- przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 20 i 21go sierpnia. 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie, 
powiększył się. Pszenicy dowieziono przeszło 1000 
korcy, jęczmienia do 500 korcy, po większej czę- 
ści z ról kmiecych, żyta mniej, 

Chęć kupna ożywiona, ceny wzmocniły się; do- 
wiezione zboże w krótkim przeciągu czasu roz- 
kupionem zostało. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 50-— 
do 51:— złp.; żyto na 227 funtów od 38-— do 
42— złp; jęczmień na 202 f. od — do —— 
złp.; owies na 138 funtów od 17*— do 19. złp.; 
jagły na 250 funtów od —— do :— złp.; proso 
na 250 funtów od —.— do — — złp. 

Innych produktów nie dowieziono. 

Na dzisiejszym targu kleparskim pszenica była 
zaniedbana, przez co spadła w cenie o 25 cen- 
tów. Jęczmień i owies płacono po cenach z osta- 
tniego targu. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8:50 do 10:50 złr.; czerwoną od 9:25 do 11:35 
złr.; białą od8*75 do 11— złr.; żyto piękne od 
8:40 do 8'75 złr.; poślednie od 8*— do 8'30 złr.; 
jęczmień piękny od 7:50 do 7:75 złr.; pośledni 
od 6:50 do 7:10 złr.; owies od 6'80 do 7:15 złr.; 
*roch od 9:— do 11— złr.; fasolę od 10:— do 14:50 
złr.; atarkę od 9:— do 950 złr.; proso od 8:25 
do 8:75 zar.: wykę od —— do *— złr.; jagły od 
13:— do 15*— złr.; kukurudzę od 7:50 do 8-— 
złr.j rzepak od 15— do 16:75 złr.; koniczynę 
czerwoną od —— do —— złr.; białą od — — 
do —— złr. 


W/roeław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:50 marek (11 złr. 99 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 1650 marek (9 zł. 65 ent.); owies 
za 100 kilo po 14:— marek (8 złr. 19 cent.) ; — 
rzepak za 100 kilo 31— mark. (18 złr. 13 ent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Iiwowa 
do Krakowa 96 centów. 


Wykaz dochodów 
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika. 


rakówtwów cacy Razem 


Podwołoczys. 
_złrr_ [e] zb. |el zł. [e 
„0d Tjo 10go RE e | 
sierpnia 1888 r. 229,627/57 64,058|58] _ 293,686 15 


Od 1go stycznia 


do 31go lipca 4,587,247|53] 1,038,894/26 Aa 


Razem _|| 4,816,875 101 1,102,952184] 5,919,827 94 


1882 ; 
A złr.  |el złe. [e 
„Od 1 do 10go | OJ 
sierpnia 1882 r. 200,894 10]  56,480|96]  257,375|06 


Od 1go stycznia i 
do 31go lipca 4,604,194 61 Ba 5,914,008 97 
| 


Razem || 4,805,088,71] 1,366,295|82] 6,171,384/08 


Wiedeń 20 sierpnia. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
i bukowińskich 960, węgierskich 2239, niemieckich 
204; razem 3408. 

Galicyjskie stajennó płacono 63 do 64, 65 złr., 
osobliwsze 66'/, złr., paszowe 55 do 58, 60 złr.; 


£ 


CZAS z Środy 22 Sierpnia 1888, 


węgierskie 62 do 64, 65 złr., osobliwsze 651/, do 
66 złr.; niemieckie 62 do 65, 66 złr. 
Targ był ożywiony; wszystko sprzedano. 
Wilhelm Amirowicz © Carl Schels. 


Arty EEG w dzinie „Nadesłane* nie Bosko: 
dzą od Redakcyi. 
NADESŁANE. (1957) 


Zwracamy uwagę czytelników naszych na pro- 
spekt o metodzie niemieckiej p. Reussnera, umie- 
szczony w numerze dzisiejszym, 
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Ostatnie wiadomości. 


JEks. Paweł Popiel, wyrażając przekonania 
wielu poważnych obywateli, które i nasz dziennik 
całkowicie podziela w sprawie projektowanego 
wyżynku na Błoniach, przesłał następujące pi- 
smo do Prezydenta miasta Krakowa: 


Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! 


Kiedy pełna chwały rocznica miała po 200 
powracać laty, każde polskie serce czuło, że na- 
leży uczcić pamięć wielkiego króla, wielkiego 
czynu i zasługę przodków, odpowiednim pamiąt- 
kowym obchodem. Myśl ta poważna, ujęta przez 
poważne ręce, musi też i powinna poważnie się 
objawić. Umieszczenie tablicy pomnikowej, jako 
dowód wdzięcznej pamięci dla tego, co tyle do- 
świadczył niewdzięczności, uroczyste nabożeństwo, 
wystawa, i jak projektowano zrazu pochód histo- 
ryczny, miały składać się na piękną dla całego 
narodu uroczystość. Sprawę wzięła w rękę Rada 
miasta, ona jedna miała do tego prawo, a jeżeli 
miała i obowiązek, to obowiązkowi temu czyniła 
zadość obmyśleniem pomnika, urządzeniem wy- 
stawy wszystko pod kierunkiem Komitetu, który 
też czynnie działa. 

Czy obok tego był potrzebny dowolnie stawia- 
jący się Komitet? Może tylko ubliżyć powadze 
Rady miasta, a bodaj, aby nie zmniejszył powagi 
obchodu. 

Zabraniać dowolnie tworzącym się Komitetom 
działania, niepodobna, bo są w granicach prawa; 
oto tylko idzie, aby nie dodać im powagi. Usiło- 
wania takie, zostawione w osamotnieniu, nie ciążą 
na odpowiedzialności Rady. 

Uwagi, które śmiem JW. Panu przesłać, nawet 
z prośbą przedstawienia ich Radzie, wywołuje do- 
wolnie utworzony Komitęt z dziesięciu i program, 
który ogłosił. Program ten, w dobrej podjęty my- 
śli, mojem zdaniem obniża znaczenie obchodu. 

Radość wobec wspomnienia wielkich wypadków 
objawia się podniosłością ducha, wdzięcznością 
dla Boga, uroczystością, która działa na wyobra- 
źnię i potęguje uczucie. 

Radość, mająca objawić się na uczcie w tańcu 
i skokach, obniży uroczystość, zostawić może 
w ludzie lekkomyślną pamięć heroicznego wy- 
padku. 

To są wrażenia, które odczytanie programu na 
mnie zrobiło. 

Zostawiając każdemu wolność działania, zastrze- 
gam dla siebie wolność sądu. Oceniając uczucia, 
które natchnęły myśl ludowego obchodu, nie mogę 
zgodzić się na jego formę, ani na dowolność po- 
stępowania. 

Z wielkiemi rzeczami ostrożnie obchodzić się 
należy. Czy lud nasz, mimo odczytu, którego nie 
dosłyszy, ma unieść z tej uczty podniosłe, do 
głębi duszy wnikające wspomnienia ? 

Kto nasz lud zna dokładnie, ten wie, że głębią 
jego serca porusza tylko duchowe działanie. Mimo 


„|pozorów, lud nasz jest poważny, i zaprawdę nie 


jest rzeczą naszą działać tylko na jego zmysły. 

Racz JW. Pan przyjąć te słowa z uczuciem, 
jakie je natchnęło, a tem jest obawa, aby poziom 
obchodu, nastrój duchowy, nie były obniżóne dro- 
biazgowością przygotowań, i aby zaproszenie ludu, 
z natury podejrzliwego, właśnie przeciwnego nie 
wywarło skutku, to jest lekceważenia. 

Racz JW. Pan przyjąć zapewnienie głębokiego 
uszanowania, z którem zostawać mam zaszczyt 
JW. Pana sługą 

Paweł Popiel. 


Donoszą nam z Warszawy: . 

(!!) Brat Olgi Hrabarowej, młodszy Dobrjań- 
ski, który uciekł przed procesem we Lwowie do 
Moskwy, — od kilku dni znajduje się w War- 
szawie. Został on mianowany urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń w gubernii Siedleckiej — 
co znaczy, że zadaniem jego będzie szpiegowanie 
Unitów i prześladowanie tychże. 

Donosiłem wam w ostatnim liście o zmianach 
w tutejszej kuratoryi i gimnazyach. Oprócz Ni- 


kolskiegó, dyrektora kancelaryi kuratoryi war- 
szawskiej i dyrektora gimnazyum lubelskiego, o- 
trzymało dymisyę pięciu inspektorów gimnazyal- 
nych. Dymisya ta pięciu inspektorów, rpowodo- 
waną została prawem emerytalnem, jakie istnieje 
w Rosyi, a które i u nas będzie wprowadzonem 
w życie, to jest, że profegorowie i dyrektorowie, 
którzy wysłużyli emerytury, nie mogą już dalej 
pełnić czynności. 3 : 

Według jednak twierdzenia innych, a zdaje 
nam się, że nie bez słuszności, to dymisye te 
spowodowane zostały głównie wskutek znanej mo- 
wy Hurki do profesorów; ma bowiem być wpro- 
wadzony nowy system w gimnazyach ; jaki? jest 
to jeszcze tajemnicą, nie trudno jednak przewi- 
dzieć, że będzie to system, aby młodzież polską 
przekształcać na młodzież rosyjską. 

Wielką wrzawę wywołały tu artykuły w Echu 
pod tytułem: „Antisemityzm ze stanowiska teo- 
retycznego.* 


Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga, jakoby 
kryzys ministeryalna była tam spodziewaną. Hr. 
Tołstoj nie, używa już tego wpływu na umysł 
Cesarza, jak zrazu — ale ktoby był jego nastę- 
pcą: mówią o nadprokuratorze Pobiedonoscewie, 
a więc byłby to ten sam system, tylko in pejus. 
Inni mówią o Kochanowie, senatorze znanym z li- 
beralnych opinij, Faktem dotąd jest tylko, że jen. 
Orżewski odnosi ciągłe tryumfy nad swymi współ- 
zawodnikami — stał on się świeżo powodem ustą- 
pienie innego pomocnika ministra Durnowa; te- 
raz zamierza wysadzić jenerała Gressera, naczel- 
nika żandarmów — nie chce on bowiem uznawać 
żadnych pośredników w skłądaniu swych rapor- 
tów Oesarzowi i ministrowi spraw wewnętrznych, 
ale sam bezpośrednio chce ująć w rękę całą sieć 
donosów. 

Świeżo został Orżewski przewodniczącym ko- 
misyi do zbadania przestępstw politycznych, o 
ile do nich stósować się ma amnestya koronacyj- 
na. Można ztąd wnosić, jak ona humanitarnie bę- 
dzie zastósowaną. 


=== — = z 


Telegramy własne „Czasu.“ 


W/ićdenń 21 sierpnia. Wiener Ztg pisze, że 
porucznik artyleryi Podczaszyński, zamianowany 
został dyrektorem męskiego zakładu karnego w Wi- 
śniczu. 

Tryest 21 sierpnia. Na paroweu Lloyda „Pan- 
dora* wybuchł w czasie, kiedy płynął przez ka- 
nał sueski, ogień w prochowni. Źelazną skrzynię, 
napełnioną prochem, udało się jednak na czas 
usunąć na pokład i w ten sposób zażegnać nie- 
bezpieczeństwo. 

Berlin 21 sierpnia. National Ztg wnioskuje 
z podróży królów Karola i Milana, iż obaj chcą 
stanowczo przystąpić do przymierza austryacko- 
niemieckiego, ponieważ zawiadomiono ich o prze- 
dłużeniu takowego. 

Germania zaś pisze, iż ubolewaóby należało 
nad tem, gdyby Austrya i Niemcy do przymierza 
tego przyjęły tak chwiejny żywioł, jak Włochy, 
przez co by zachwianą została podstawa przy- 
mierza. 

Merlin 21 sierpnia. W kwestyi biskupa su- 
fragana miało przyjść do skutku, według Ger- 
manii, porozumienie między Austryą a Kuryą. 
Dziennik ów dodaje, że Watykan nie był obo- 
wiązany starać się o aprobacyę kanclerza niemie- 
ckiego.w sprawach, które obchodzą tylko Au- 
stryę. 

Moskwa 21 sierpnia. (Pocztą do granicy). 
O nagłym wyjeździe Tołstoja na urlop krążą na- 
stępujące pogłoski: Tołstoj otrzymał w sprawie 
ostatnich rozruchów anti-semiekich w Jekateryno- 
sławiu telegramy, które zajście to przedstawiały, 
jako nieznaczne. Tołstoj zakazał dziennikom pi- 
sać o tych rozruchach, a depesze odnośne zatrzy- 
mywać, i nie zawiadomił o tem wcale Cara. Car 
jednak dowiedział się o tem. Skoro wreszcie wy- 
padki poważniejsze zmusiły Tołstoja donieść ca- 
rowi o rozruchach, przerwał mu car mówiąc: 
„Zdaje się prawie, jak gdyby cenzura miała być 
rozszerzoną i na mnie.“ Tołstoj po audyeneyi za- 
żądał urlopu i otrzymał go. Z przejazdu przez 
Moskwę skorzystał Tołstoj w ten sposób, iż na- 
czelnika Cziczerina, który go przyjmował w chwili 
przybycia, przez uderzające w oczy lekceważenie 
obraził, eo było powodem dymisyi Cziczerina. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 21 sierpnia. Namiestnik Zaleski był 
dzisiaj na audyencyi u prezesa ministrów, po- 
czem odwiedził ministrów Bylandta i Oonrada. 

Wiedeń 21 sierpnia. Konferencye wspólnych 


ministrów, mają rozpocząć się jutro pod prze< 
wodnictwem cesarza. i Sh 

Wiedeń 21 sierpnia. Wczoraj o godzinie 
21/, po południu przybyli oboje cesarstwo i arcyks. 
Walerya do Laxenburgu. O godzinie 3 dano obiad 
na ośm nakryć w sali przylegającej do aparta- 
mentów Arcyksiężniczki. O godzinie 4'/, powro- 
cili cesarstwo .i Arcyksiężn. Walerya do Schoen- 
brunu. i 

Wiedeń 21 sierpnia. Król serbski przybył tu 
o godzinie 2-giej po południu. Na dworcu kole- 
jowym powitał go poseł serbski i deputacya ko- 
lonii serbskiej. Jenerał adjutant cesarza powitał 
króla w imieniu monarchy w hotelu; wkrótce 
potem przyjmował król ministra spraw zagra- 
nicznych Kalnokiego. 

Wiedeń 21 sierpnia. Cesarz w mundurze Mar- 
szałka z wielką wstęgą orderu Takowy, odwiedził 
w towarzystwie przybocznego adjutanta hr. Ro- 
senberga o godzinie 11 przed południem króla 
serbskiego, i zabawił u niego pół godziny. Król 
serbski w towarzystwie jenerała Catargi, oddał 
cesarzowi wizytę w dziesięć minut później. 

Wiedeń 21 sierpnia. Wczoraj wieczór przy- 
byli tu minister Bedekowicz i ban Pejacewicz, 
a dziś rano min. Tisza i Szapary. O godzinie 1 
po południu odbyło się posiedzenie rady mini- 
strów pod przewodnictwem Cesarza ; przedmiotem 
obrad będzie także sprawa zaburzeń w Zagrzebiu. 
Odbycie się konferencyi wspólnych ministrów jest 
nieprawdopodobne. 

Wiedeń 21 sierpnia. Creditanstalt wykazał 
następujący bilans: Zysk z prowizyi wynosi b70,006 
złr., z procentów 1,732,395 złr., z dewiz 270,463 
złr., z efektów i interesów konsorcyum 197,270 złr., 
zysk z różnych transakcyj 32,716 złr., udział 
w zysku z wydziału towarowego Ungarn-Credit- 
Bani: 129,078 złr. razem 2,931,928 złr. Ciężary I 
straty: pensye 415,971 złr., szpezy 172,759 złr., 
podatki i opłaty 280,428 złr., odpisanie rależyto- 
ści 2,066 złr. inne straty 15,983 złr., razem 
887,208 złr.; czysty dochód w pierwszem półro- 
czu 2,044,720 złr. 47 ct. Zysk z interesów kon- 
sorcyum uwzględniony o tyle, iż odliczonym zo- 
stał d. 30 czerwca. i 

Wiedeń 21 sierpnia. Wiener Ztg donosi o 
udzieleniu godności tajnego radcy Namiestnikowi 
Morawy. 

Zagrzeb 21 sierpnia. Panuje tu zupełny spo- 
kój: z Karlstadt jednak i Zengg donoszą o zabu- 
rzeniach, wynikłych z powodu godeł urzędowych. 
Do Zengg ma odejść oddział wojskowy. Tutejszy 
naczelnik policyi został stanowczo usunięty; na- 
stępca jego podlega bezpośrednio komisarzowi 
rządowemu. j 

Frohsdorf 21 sierpnia. Stan zdrowia hr. 
Chamborda nie pozostawia już żadnej nadziei. 
Wszystkie symptomata pokazują, że nadeszła już 


chwila gaśnięcia. Po południu pożegnał się wre- 


szcie hr. Chambord z rodziną i otoczeniem. Na 
żądanie chorego zaproszono wszystkich krewnych 
do Frohsdorfu. ę 

Berlin 21 sierpnia. Król hiszpański ma po- 
dług dotychczasowych dyspozycyj przybyć z or- 
szakiem dnia 19 b. m. do Frankfurtu, a d. 20 
bm. ma odwiedzić cesarza niemieckiego w Hom- 
burgu, gdzie zabawi do dnia 26 bm. i będzie o- 
becnym na manewrach wojskowych. PR 

Kair 21-go siórpnia. W wojsku angielskiem 
w Suezie umarł jeden żołnierz na cholerę. 

Kair 21 sierpnia. Do poniedziałku umarło tu 
4, a na prowineyi 182 osób na cholerę. 


Kursa: — Wiedeń 21 sierpnia. 2 godziną 
30 m. popoł. Renta papierowa 78:75. — 5'/, Renta 
papier. nieopodat. 93:50. Renta srebrna 79:45. — 
Renta złota 99:85. — 6%% Renta złota węgierska 
11990. — 4°% Renta złota węgierska 88'60.—— 
Losy z r. 1860 133:50.— Akcye Banku Ąustr. 
Weg. 838.—  Akcye kredyt. 29:70, — Londyn 
119:80. — Napoleony 9'50'/,. — Lombardy 153:30 
Losy roku 1864 170:—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 297:25. — Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. 168*75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158:—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99:30 —. 
Losy prem. węgiersk. 114-—.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145'75— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 201-—.— 6°% Listy zast. hipot. 101:70. — 
69/, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
L A. 102:—.— Akcye kolei Siedmiogro. 16475. 
Marki 55-35. — Ruble 117:75. — Dukaty 5:65.—. 

Usposobienie giełdy : słabe. 

Berlin 21 sierpnia. — Banknoty austryackie 
171:35. — Krótki Wiedeń 170'15. — Krótka War- 
szawa 20140. — Banknoty rosyj. 201:90. — 5%, 
Listy zast. Polskie 63:25. — 4, Listy likwidae. 
Polskie 55:50. — Akcye kolei Karola Ludwika 
127:87.— Akeye austr. kredytowe 512—. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA. 
Antoni Kłobukowski. 
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KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca 


; ją obrazek lu- 
ciu aktach, napisał Dr. Wincenty Smo- 
czyński, Cena 50 cent. (1955-1-3) 


PROSPEKT. 


Od 1 września r. b. wychodzić będzie 
w Warszawie, zeszytami, w drodze pre- 
numeraty, edycya druga dzieła tytułowa- 
nego: 


NAJLEPSZA METODA 


na podobieństwo Ollendorff'a, a w części 
na sposób Toussaint - Langenscheidt'a, do 
nauczenia się języka niemieckie- 
go w trzech miesiącach bez nauczyciela, 
przez P. Reussnera. Dzieło to wydawać 
się będzie do ukończenia druku w 3 ze- 
szytach, z których zeszyt I. stanowi kurs 
niższy, zaś zeszyt II. i III. kurs wyższy. 
Objętość całego dzieła wynosić będzie o- 
koło 35 do 40 arkuszy druku w 8ce więk- 
szego formatu. Dzieło powyższe będzie 
w edycyi 2giej znacznie ulepszone i po- 
większone. O praktyczności i użyteczności 
dzieła tego świadczy samo wyczerpanie 
edycyi pierwszej w krótkim stosunkowo 
czasie. 
Cena prenumeracyjna 2 złr. 60 cent., 
z przesyłką 3 złr. 20 cent., którą należy 
uiszczać z góry w całości lub w 2 ratach. 
Skład główny w Księgarni 6. Ge- 
bethnera i Spółki w Krakowie. 
chodzące do szkół, 


Panienki znajdą wygodne po- 


mieszczenie, stół, troskliwą opiekę, oraz pomoc 
w naukach i lekcye muzyki. Bliższa wiadomość 
w tymczasowem mieszkaniu mojem przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 14, III. piętro. 

[1998-1-2] Leśniowska. 


bz tc 


Do mego 


pensyonatu 
wychowawczo - naukowego 


przyjmuję jak zwykle przy rozpoczynają- 
cym się roku szkolnym, uczniów do szkół 
publicznych uczęszczających, oraz kształ- 
cących się prywatnie. (1959-1-6) 
Władysław Kudasiewicz, 
właściciel pensyonatu męskiego w Kra- 
kowie przy ulicy Franciszkańskiej 
naprzeciwko Biskupiego Pałacu, dom 
00. Franciszkanów, drugi podworzec, 
pierwsze piętro. 


l ą 
B 


Salon mód paryskich 


ulica Wiślna Nr. 9, I piętro, 
zaopatrzony został w świeży wybór | 


N 


kapeluszy, kwiatów i piór 
paryskich. 
PRACOWNIA SUKIEN. 


Materyaty na suknie balo- 
we i kostiumy w wielkim wy- | 


rms fi "neg a i 


borze. (1958-1-6) | 
a Klementyna Chojecka. 
ana s—5—0——0——a 


s kupuje biuro 
„SECURITAS“ 
w Kijowie. 


Długi w Rosyl "ez 


G. Rehefeld. 


Niemiec. wyższa szkoła żeńska 
i English school for young ladies 
w połaczeniu z kursem dalszego kształcenia, 


pensyonatem i Fröblowskim 
ogródkiem dla dzieci. 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 wrześn. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro- 
boty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej. 

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z najwiekszą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym. (1971-4-15) 


ul. Poselska przedtem św. Józefa L. 20. 
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. 


Bestylator 


z najlepszemi poleceniami, obeznany z wy- 

robem octu, poszukuje miejsca.—Łaskawe 

oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 

Mossler, Wurmbrand & Co. w Opawie. 
(1985-2-5) 


Non plus ultra Jawa kawa 


właśnie nadeszła, bardzo aromatyczna, mocna, 
smaczna, wielkoziarnista 
po A złr. 36 ct. kilo 


także następne gatunki bardzo dobrej, czystej 
i taniej kawy, za kilo netto: 


Werfłowa Ceylon najlep. niebieska złr. 1:98 
5 Costaricca zielona . . „ 168 
A Manilla jasna . 55 gy „KG 
Mrabska mokka „ 184 
Afrykańska , ROCA „ 154 
Niemado (złota Jawa) . . . . „ 160 
Cuba najlepsza wielkoziarnista . „ 1-80 
Ceylon , niebieska . „ „590 
Apomingo wyborowa „ 1:40 
Samtos smaczna wad (GU) 
Brasil bardzo mocna. „ 120 
Bahis smaczna. . . . . śwalel8: 
Jamaica mocna i dobra . A 


WWybrakowana dla służby. . . . „ — 96 

Rozsyłam pocztą za zaliczka w paczkach po. 43, 
kilo netto wszędzie z ocleniem i opłatą tak, że 
kupujący nieponosi żadnych kosztów. (1823-7-) 


R. Maiti w Tryeście. 


(1956) |- 


"TANIE WYDANIA 
J. Chociszewskiego. 


Dzieje narodu polskiego dla ladu 
i młodzieży. Wydanie V., 120, 256 str., z 80 
rycinami, 50 ct. 

Mała historya polska dla dzieci. 160, 
100 str. z obrazkami, 10 et. 

Wisiążeczka o Mościuszce dla dzieci 
polskich. 160, 96 str., z portretem, 10 ct. 

Historya święta z dodatkiem małe- 
go katechizmu. w krótkości zebrana, 80, 
120 str., z wielu rycinami, opr. 25 ct. 

Kucharka polska miejska i wiejska, 
zawierająca kilkaset przepisów kucharskich, uło- 
żona przez T. Wiśniewskiego, 80, 84 str., opr. 45 c. 

Żywoty świętych Fatronów narodu 
polskiego dla ludu i młodzieży, 120, 208 str, 
z rycinami, 60 ct. 

Historya o rycerzu ztotoskrzydłym. 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło- 
tym zamku, 120, 36 str. 15 et. (1311-15-) 

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą. 


ABE Do nabycia w Administracyi 
„Czasu w Krakowie. E 


Panienki lub starsze 
osoby, 


życzące sobie uczyć się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 
warunkami, mogę pobierać lekcye. 
Ulica KARMELICKA Nr. 1, I-sze piętro, schody 
frontowe (dawniej ul. Krupnicza. Nr 8). 
Tamże dostać można fasonów podług najśwież- 
szej mody z papieru lub organtyny. (1502-40 ) 


PANIENKI 


uczęszczające do szkół publicznych, znajda u mnie 
pomieszczenie. Niemka jest w domu dla konwer- 
sacyi, a języka francuskiego, muzyki i korepety- 
cyi udziela się na miejseu. (1914-2-4) 
St. Orzechowska, 
nauczycielka przy szkole wydział. 8 - klas. 
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 6. 


NAUCZYCIELKI POLKI 


świeżo przybyłe z Paryża, egzaminowane i muzy- 
kalne; jakoteż Polka NAUCZYCIELKA do muzyki 
i spiewu; -BONY Polki i Niemki muzykalne; dalej 
NAUCZYCIELKA Francuzka, posiadająca dosko- 
nale język angielski i muzykę, i NAUCZYCIELE 
domowi — poszukują umieszczenia przez pośre- 
dnictwo asgencyi F'omtowicza w Poznaniu. 
ulica Wilzhelmowska pod Nr. 16. (1978-3-3) 


Magister farmacyi 


obecnie w aptece Wgo IKachą= 
nego w Tarnopolu, poszu- 
kuje umieszczenia. 


parowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/ą do 40/9 azotu i 21 do 230/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Niikuckiego 
w Mrakowie. 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1777-8-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodinm 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 


CHŁOPIEC 


w wieku około lat 14 z dobremi świadectwami 
szkolnemi, znaleść może zaraz miejsce jako , 


praktykant 


w handlu wim A, Ciechanowskiego 
w Mrakowie. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
(1974-3-3) 


Tapety 


z pierwszych fabryk krajowych i fran- 

cuskich, stosowne szlaki, listwy 

złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (1761-25-) 
wilhelma Fenza 
w Krakowie, Rynek 9. 


Podejmuje się tapetowania miesz- 
kań. Próby na żądanie franco. 


ogniotrwałe, bezpieczne, móc- 
ne, eleganckie, można nabyć 
najtaniej u (1885-2-3) 
EF WIESE 


«w Comp. 


Wien, I., Domimkanerbastei 25. 


"| Poszukuje się 
zastępców. 
PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, lszajach, 


tru4|wyrzułach skórnych i zepsuciu 


Krwi. 

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA- 
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Wi- 
szniewskiego. s 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


(1929-4-4) |. 


CZAS z Środy 22 Sierpnia 1888. 


HAEE AEAEE EAEE ENE ENEE, 


Zakład wychowawczo-naukowy mezki 


Tomasza Hiendla 
w Krakowie przy ulicy Brackiej pod Nrem 7. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że zakład mój 
wychowawczy został podniesiony do rzędu szkół publicznych reskryp- 
tem Jego Ekscelencyi Ministra Oświaty z dnia 19 listopada 1880 r. L. 18,288 z pra- w 
wem wydawania świadectw w Państwie ważność mających. 
Przyjmuję uczniów przychodnich i na stałe umieszczenie z zapewnieniem, obok 
sumiennej nauki i troskliwego dozoru. 


MNS Kurs nauk rozpoczynam w dniu i września 1SS83 r. ZR; 


Osoby, życzące sobie umieścić w Zakładzie moim uczniów, zechcą się zgłosić 
pod wyżej podanym adresem, a rękojmią starannego prowadzenia szkoły, bedzie Im 
właśnie ów reskrypt ministeryalny, powyżej zacytowany. (1772-4-7) 


e T 


5UBSKRY PCY.A. 


is, 20, 24 i 22 sierpnia 


odbędzie się 


ostatnia subskrypcya 
60,000 losów Czerwonego Krzyża austr. 


pod następującemi warunkami: 
kaucya I złr, od każdego losu, 
reszta wynosi za gotówke złr. IL". 
i dla wypłacających miesięcznemi ratami: 
za | los [3 wypłat po I złr., za 5 losów 34 wypłat po 2 złr. 
Subskrybujący korzysta już z losowania 1 września. 
100.000 złówna wygrana. 


Wechslergeschaft d. Administration des 
Ch. Cohn, 


sMERCUR“ Strobelgasse 2. 


Stosownie do powyższegó ogłoszenia, przyjmuje subskrypcye bez 


KA 


Wiem. 
Wollzeile 10. 


pretensyi, pod warunkami oryginalnemi (1981-3-3) 
KANTOR ;,, JOZEF RAPOPORT iie 


Unikac fałszerstw wymagać podpis : K. GRILLOR. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU u P. GRZE.LON, apt. — We wszystkich aptekach 


tej damie, 
któraby po użyciu mojej 


MIE" maści na piegi "4 


nie wygubiła tak piegów, jak plam wątrobianych, po połogu i z o- 
palenia słonecznego, wogóle wszelką zmianę kolorytu cery. 1 słoik 
za zaliczką 2 złr. 10 cnt. 


Włosy na twarzy. 


Niepodobna było dotychczas wygubić włosów z widocznych miejsc, aby więcej nie- 
wyrastały, gdyż żaden środek nie pomagał. Dlatego środek mój zrobi wrażenie, gdyż nietylko 
wygubia on włosy, lecz także przeszkadza dalszemu porostowi, tembardziej, że przyjmuję 
wszelkie poręczenie za skutek, obowiązujące się w razie nieudania do zwrotu całej kwoty. 


Cena małej fiaszeczki 5 złr., dużej 10 złr. (2891-1-) - 


ROBERT FISCHER, doktór chemii 


w Wiedniu, I., Johannesgasse 11. 


[1728-80-] 


0 


a 
f 
£ 


pa- 
a, 


t w niżej 
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hr 


szczony znak OG 
RH 
+ 


jeżeli każda karteczka, nosi 
(417-12-) 


ostrzega się! 
l Le Houblom i każda 


framcuskiego wyrobu. 


Przed naśladowaniem 


Ten papier jest tylko wtedy prawdzi- 


czka zaopatrzoną jes 


stempe 


wym 


CAWLEY et HENRY, jedyni fabrykanci, PARIS 


Wiedeń. — „Hôtel Métropole“, 


Ringstrasse, Franz=Josefs-Quai. 


Wielki hotel pierwszorzędny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zwyż.) Dźwignia osobowa, 
czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszkłony dziedziniec, kąpiele Dunsjowe i biuro 
telegrafowe w hotelu. Stacya tramwajowa pod hotelem, omnihus hotelowy na dworcach kolejowych. 
W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1534-20-40) 


L. Speiser, dyrektor. 


Jednym z głównych warunków piękności jest piękna płeć. Nawet mniej pię- 
knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 
bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię- 
(4, Eności, jeżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
|. płci aż do późnej starości, należy używać balsamu brzozowego Len- 
i giela poleconego przez RCA ekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 
JĄ Raspi, Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
j ludzi. Ten ulubiony kosmetyk praywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i suchą cera staje się znowu 
świeżą i gladka i nabiera przyjemnego kolorytu, ną co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Że oprócz Wra Lengiela 
balsamu brzozowego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za- 
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1:50. 


Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW- 
CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (1726-839-) 


(1256-10-) EEN E ET POZEW OE ANIE E PORZECZKA 


Skład trumien. 
Trumny metalowe, dębowe, sosnowe, mansza- 
strowe i imitacye metalowych — wysprzedaje po 
bardzo niskich cenach (1972-3-5) 
Ludwik Stasiński 
w Krakowie przy ulicy św. Tomasza 
(Żydowska) pod L. 3 (245). 


z dobrej fa- 


Młoda dziewczyna xi, we. 


znana z ręcznemi robotami, krawieczyzną 
i w białem szycia, któraby także dozór 
nad małemi dziećmi objęła, poszukuje miej- 
sca w Krakowie. Oferty pod lit. A. S. 
poste rest. Ratibor. Ob. Schl. (1980-3-3) 


FORTEPIAN 


elegancki, nowy, z wewnętrznem urządzeniem 
metalowem, ze znakomitym tonem, jest de 
sprzedania w domu narożmiim przy ul, 
Lubicz pod Nr. A ma dole. (1905-6 ) 


F h 

f WINOGRONA 3 
Œ dojrzałe, słodkie wielkie jagody, ko- 
z szyk 5 kilo po 1 złr 85 et. opłatnie, 


POSZUKUJE SIĘ 
buchhaltera bezżennego , obznajo- 


mionego z miejscowe- 
mi stosunkami handlowemi i posiadające- 
go gruntownie język polski i niemiecki. — 
Bliższa wiadomość w kantorze przy ulicy 
Szezepańskiej Nr. 3 (st. 234). [1981-3-3] 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady adjun- 
kta do nauki rolnictwa lub admini- 
stracyi wiejskiej przy krajowej wyż- 
szej szkole rolniczej w Dublanach, 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Do posady tej przywiązana jest 
płaca 800 złr. i wolne kawalerskie 
pomieszkanie. W razie zgłoszenia się 
szczególnie uzdolnionego kandydata, 
może nastąpić przyznanie osobistego 
dodatku. (1342-3-3) 

Kandydaci winni wnieść podania 
najpóżniej do 23 września b. r. do 
Kuratoryi krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, na ręce Dy- 
rekcyi tejże szkoły, zaopatrzone od- 
powiedniemi dokumentami. 


za zaliczką , rozsyła do każdej stacyi 
pocztowej. (1943-3-12) 
R. Maiti w Tryescie. 


Waza GARAGE AS AGGA ZESTASI 


) zu verdienen! Wie? 
G G Anwort direct, Anfrage 
l framco unter, Verdienst 

'/g0 Post rest. Haupt- 


( 
schnell | post Krakau. 


(1973-3-3) 


LAMPEEI, 


balony powietrzne 


W NAJWIEKSZYM WYBORZE 
ma na składzie (1523-22-24) 


Dyrekcya EDWARD BOSCHAN , handel papieru. 


krajowej wyższej szkoły rolniczej| w Wiedniu, I, Jasomirgotistrasse 6 
w Dublanach pod Lwowem.  |B8$" Cenniki darmo i opłatnie. "GRĘ 


LALLA 
LA 


Najświętszej Maryi Panny cudownej 
na Piasku 

(olejodruki) po cenie 1 złr., 

dostać można w zakrystyi XX. Karmelitów, oraz w handlu 


pp. Kutrzeby i Murczyńskiego w głównym Rynku, 
naprzeciw wieży ratuszowej. 


(1771-9-) 


W zakrystyi XX. Karmelitów można także nabyć medalików 
z wizerunkiem ÑN. Maryi cudownej ma Piasku. 


MEĘ” Dochód przeznaczony na koszta koronacyi, która odbę- 
dzie się w dniu 8 września 1883 r. TZBĘ 


Fafe PIERWSZY I NAJWIĘKSZY SERRE E TEE 
dom komisowy i wywozowy 


bli 


i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH 


po największej części pochodzących od 
dostojnych panstw. | 
Umeblowanie do salonów, Jadalń, pokoi mszkich, budoarów, sypiali, pokol gościnnych i 
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota j 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym doma komiso= | 
wm i wywozowym uporządkowane pokojami. | 
Obrazy olejne, franczskie bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego | 
urządzenią mieszkań. (1729:39) z 


D. FRIEM © WECHSLER's Kommissions u. Exporthaus, p 
Wien, Stadt, Graben Nr. $, Eingang Spiegelgasse Nr. L. || 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z tomow. arystokratycznych. ; 


BE Prosimy uważać dokładnie na firmę i adres. enniki darmo. 


Egsgera SZCZEGÓLNOŚCI! 
Przeciw kurczowi żołądka i złemu trawieniu. 
Eggera pastylki sodowe, gł skuteczne nino pozy noga BYĆ 


łądku, zgęszczeniu i osłabieniu w kiszkach, wole, bledniey, są one środkiem zapobiegaw- 
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 
smak, odświeżający i orzeźwiający oddech. Paterno oryainarne 30 cnt. 

i ni i na kaszel, chrypkę, zaflegmienie i wszelkie ro- 
 Eggera pastylki piersiowe aaja Golegiiwakci a Cakieni ta wą ie Tor 
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru, działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jąco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawiają żadnego kwasu żołądkow. 

Pudełko oryginalne z opisem vżycia po R 50 cnt. i A złr. (1669-15-) 

5 z aj E żelatynowe lichen carag- 

Eggera cukierki Z roślin mchowych hen) zrobione z najdelikatniej- 
szych pierwiastków, działają zwilgotniająco i uśmierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Niowcy, sędzio- 
wie, artyści drąamatyczni, nąuczyciele, wogóle osoby, które wskutek powołania 
swego mają wiele mówić, powinni używać tych cukierków uznanych jako dobre. Mimo do- 
broci i gustownego zewnętrza dla każdego przystępne. F"udełko oryginalne 15 cmt. 
W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauczyński, A. Siedlecki, W. Re- 

dyk, E. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicyi. 


Najlepsze i najtańsze losy 
BE Rocznie 6 ciągnień! Æ% i 


Każdego drugiego miesiąca ciagnienie z głównemi wygranemi złr. w. a. 100,000, 50,000; 
5.000, 1.000 it. d. 


Najbliższe ciągnienie już A września. Główna wygr. złr. 100,000. | 


Połączone kwity udziałowe na austr. i węgier. losy Czerwonego krzyża. 


Znaczny nad wszelkie spodziewanie skutek, jaki osiągnęło moje ostatnie puszezenie w obieg 
kwitów udziałowych na węgierskie losy Czerwonego krzyża, powoduje mnie obecnie do wydawa” 
nia połączonych kwitów udziałowych na austryackie i węgierskie losy Czerwonego krzyża. 

2 losy austryackiego Czerwonego krzyża ) na 23 spłat miesięcznych 


Grupa A) > losy węgierskiego sS e po 2 złr. 

3 losy austryackiego na 23 spłat miesie ch 
Grupa B) $ losy węgierskiego sk > p a enei 
Grupa ©) 4 losy austryackiego 35 55 na 23 spłat miesięcznych 


4 losy węgierskiego s 5 po 4 złr. 

Ze względu na bardzo tanio poliezoną cenę polecam szybkie zamówienie, gdyż przy prawdo” 
podobnem podwyższeniu kursów losów, cena kwitu udziału wkrótce będzie podniesioną. Przy zło” 
żeniu pierwszej spłaty otrzyma kupujący kwit udziałowy zaopatrzony w seryę i numer losu, i U* 
rzędownie stemplowany, i zapewnia sobie tym sposobem natychmiast prawo gry na wszelkie WJ- 
grane główne i poboczne. Zamówienia najkorzystniej przekazem pocztowym będą punktualnie WY- 
konane. — Wykazy ciągnień i rozdziały losowań darmo. F (1854-5-6 
WIEDENSKI KANTOR WYMIANY I LOMBARDOWY 


A. GUTFELD, poprzednio Leutholz & Comp. 


(istniejacy od 1870) w Wiedniu, Stadt, WWipplingerstr. 27. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


